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ZGON KLEMENTA GOTTWALDA
Prezydenta Republiki Czechosłowackiej 

i Przewodniczącego Komunistycznej Partii Czechosłowacji
BIULETYN O STANIE ZDROWIA 
PREZYDENTA REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ 
KLEMENTA GOTTWALDA

PRAGA PAP. Czechosłowacka Agencje Telegra­
ficzna podaje biuletyn o stanie zdrowia Prezydenta 
Klementa Gottwalda, wydany o godzinie 21,00 w  dniu 
13 marca br.:

Nagłe pogorszenie się stanu zdrowia towarzysza 
Klementa Gottwalda 13 marca rano nasunęło podej­
rzenie, że nastąpił wylew  krwawy do kla tk i piersio­
wej. Gdy tylko  stan zdrowia pozwolił dokonano prób­
nego nakłucia i  wydobyto płynną krew. Postanowiono 
wezwać na konsylium  chirurgów. Zabiegi lecznicze są 
kontynuowane. Stan zdrowia — bez zmian.

Czechosłowacka Agencja Telegraficzna podaje 
biuletyn o stanie zdrowia Prezydenta Klementa Gott­
walda wydany dnia 14 marca 1953 r. o godzinie 4.00: 

Na konsylium chirurgów postanowiono dokonać 
odciążającego nakłucia k la tk i piersiowej oraz przeto­
czenia krw i. Po dokonaniu tych zabiegów leczniczych 
stan zdrowia Klementa .Gottwalda pozostaje ciężki. 
Tętno waha się między 100-140 uderzeń na minutę, 
słabe.

Obserwuje się znaczne zakłócenia w  oddechu. 
Częstość oddechu od 26 do 42 na minutę. Ciśnienie 
krw i pozostaje niskie: maksymalne 130, m inim al­
ne — 80.

PRAGA PAP. Towarzysz Klement Gottwald po nie­
spokojnej nocy zasnął dopiero o godzinie 6 nad ranem.

Po krótkim , spokojnym śnie stan nagle się pogor­
szył. O godzinie 8.15 nastąpiło uszkodzenie centralne­
go systemu nerwowego z utratą przytomności. Tym sa­
mym dotychczasowy poważny stan chorego jeszcze
bardziej się pogorszył. Krwiobieg i  oddychanie utrzy­
muje się, jedynie za pomocą nieustannych, i  usilnych 
nabiegów lekarskich,

KOMUNIKAT LEKARSKI O ZGONIE 
PREZYDENTA REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ 
I  PRZEWODNICZĄCEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
CZECHOSŁOWACJI 
KLEMENTA GOTTWALDA

PRAGA PAP. — Towarzysz Klement Gottwald od 
godziny 9 rano już nie odzyskał przytomności. Chociaż 
nieustannie utrzymywano sztuczne oddychanie 1 obieg 
krw i, zapaść pogłębiała się. Sinica ł  bladość narasta­
ły , oddech słabł, tętno było  niewyczuwalne, ciśnienia 
krw i nie dało się zmierzyć. Ponownie nastąpiły obja­
w y uszkodzenia centralnego układu nerwowego.

Towarzysz Klement Gottwald zm arł o godzi­
nie 11-tej.

Posiedzenie żałobne
Prezydium KPCz.

i Prezydium Rządu Czechosłowackiego
PRAGA. Agencja CTK do­

nosi: Bezpośrednio po zgonie 
towarzysza Klementa Gottwal 
da odbyło się wspólne posie­
dzenie żałobne Prezydium Ko 
m ite tu  Centralnego K om uni­
stycznej P a rtii Czechosłowacji 
!  Prezydium Rządu Republik! 
Czechosłowackiej,

Prem ier Antonin  Zapoiocky 
o tw orzył posiedzenie i  wygło­
si! przemówienie, w  którym  
uczcił pamięć Prezydenta K le 
menta Gottwalda.

Na wspólnym posiedzeniu 
postanowiono ogłosić w  ca­
łym  k ra ju  żałobę narodową, 
która  będzie trw a ła  do dnia 
pogrzebu Prezydenta włącznie. 
W  okresie żałoby narodowej

flagi państwowe 1 czerwone 
sztandary będą opuszczone do 
połowy masztu. Teatry i  kina 
będą nieczynne; koncerty, za­
wody sportowe, imprezy k u l­
turalne i  wszelkie uroczystości 
i  obchody będą zawieszone.

Dla zorganizowania pogrze­
bu Prezydenta Republiki I 
Przewodniczącego Kom uni­
stycznej P a rtii Czechosłowa­
cji, towarzysza Klementa Gott 
walda, wybrano komisję w  na 
stępującym składzie: przewód 
niczący — A. Zapoiocky, człon 
kowie — V. Siroky, K  Baci- 
lek, A. Cepicka, R. Nowotny, 
J. Plojhar, E. Slechta, G. K li-  
ment, B, Koehler: sekretarzem 
komisji sostal  R H n riM .
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Depesze kondolencyjne
z powodu zgonu Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej, 
Przewodniczącego Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 

Partii Czechosłowacji
Klementa Gottwalda
KOM ITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTU 
CZECHOSŁOWACJI

PRAGA

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i  cały naród polski 
z głębokim żalem przyjęła bo­
lesną wiadomość o zgonie to­
warzysza Klementa Gottwalda, 
przewodniczącego Kom itetu 
Centralnego Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji, wodza 
bratniego narodu czechosło­
wackiego, wiernego ucznia Le­
nina i  Stalina.

W  tych ciężkich d la Waszej 
partii i  narodu Czechosłowacji 
chwilach pragniemy przekazać 
Wam w  Im ienin Polskiej Zjed 
noczonej P artii Robotniczej i  
w  Im ieniu całego narodu pol­
skiego wyrazy najgłębszego 
współczucia i  b ra terskie j soli­
darności I  zapewnić Was, dro­
dzy Towarzysze, że masy p ra ­
cujące taszcgo k ra ju  na zaw­
sze zachowają w  pamięci szla­
chetną postać niezłomnego bo­
jow n ika  o p*.awa ludu, nieuglę 
tego sternika ludowo - demo­
kratycznej Czechosłowacji, ser 
decznego przyjaciela Polski 
Ludowej.

Jeszcze bardziej zacieśnimy 
więzy przyjaźni i  współpracy *  
bratnim  narodem czechosło­
wackim, jeszcze mocniej zew­
rzemy szeregi w  potężnym o- 
bozie pokoju i  socjalizmu sku­
pieni wokół wielkiego i  nie­
zwyciężonego Związkn Radziec 
kiego I  jego bohaterskiej P artii 
Komunistycznej.

W  im ieniu
KO M ITETU  CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ

PRZEWODNICZĄCY 
BOLESŁAW  BIERUT

DO
PRZEWODNICZĄCEGO
RZĄDU
R E P U B LIK I
CZECHOSŁOW ACKIEJ
TOW ARZYSZA
A N TO N IN A
ZAPOTOCKY‘EGO

P R A G A

Przejęty do g łęb i wiado­
mością o śmierci Prezydenta 
Republik i Czechosłowackiej I 
Przewodniczącego Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
P a rtii Czechosłowacji towarzy 
sza Klementa Gottwalda, prze 
syłam Wam i w  Waszej osobie 
całemu narodowi czechosłowac 
kiemu wyrazy najserdeczniej­
szego współczucia w  imieniu 
Rady Państwa Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej 1 moim wła 
snym0

Ze zgonem nieodżałowane­
go towarzysza Gottwalda od­
szedł od nas gorący orędow­
n ik  braterskiej przyjaźni na­
szych narodów 1 ich nierozer­
walnej więzi z całym obozem 
pokoju i  demokracji, któremu 
przewodzi w ie lk i Związek Ra­
dziecki.

Naród polski zawsze będzie 
czcić pamięć towarzysza Got­
twalda, k tóry  całe swe piękne 
i ofiarne życie poświęcił nleu 
g ięte j walce o realizację w lel 
k ich idei Marksa — Engelsa— 
Lenina —  Stalina, *

narody Czechosłowacji zwyclę 
ską drogą budownictwa socja­
lizmu i  wa lk i o trw a ły  pokój. 

ALEKSAND ER ZA W A D ZK I 
PRZEW ODNICZĄCY 
RADY PAŃSTW A 

POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ

LUDOW EJ

DO
PRZEWODNICZĄCEGO 
RZĄDU REPU B LIK I 
CZECHOSŁOWACKIEJ 
TOW ARZYSZA ANTO NINA 
ZAPOTOCKY’EGO

P R A G A
Wstrząśnięty do głębi śmier 

cią towarzysza Klementa Gott 
walda Prezydenta b ra tn ie j Re­
pub lik i Czechosłowackiej t  
Przewodniczącego Kom itetu 
Centralnego Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji, przesy 
łam w  im ieniu narodu polskie 
go, Rządu Polskiego i  moim 
własnym narodowi czechosło­
wackiemu, Rządowi Republiki 
Czechosłowackiej i  Wam, to­
warzyszu Przewodniczący, w y 
razy serdecznego współczucia.

Dzielim y z Wami głęboki 
ból z powodu niepowetowanej 
s tra ty  jaką  jest zgon w ie lk ie ­
go syna narodu czechosłowac 
kiego, niestrudzonego bojow­
n ika  o socjalizm i pokój, w ie r 
nego ucznia Lenina i  Stalina.

Pod wodzą towarzysza K le - 
menta Gottwalda b ra tn i naród 
czechosłowacki umocni! swe 
państwo ludowe, pogłębia! 
nieustannie przyjaźń i  b ra ter­
sk i sojusz z w ie lk im  Związ­
kiem Radzieckim i  k ra jam i de 
m okrac ji ludowej, wkroczy! 
na drogę budownictwa socja­
listycznego, realizując je  zwy­
cięsko wbrew  knowaniom im ­
perializmu,

W  oblicza te j bolesnej stra­
ty  przesyłam Wam, drogi to­
warzyszu, wyrazy braterskie j 
solidarności, k tórą  żyw i naród 
polski w  stosunku do narodu 
czechosłowackiego. Ramię w  
ram ię z wam i kroczyć będzie­
m y pod przewodem Związku 
Radzieckiego po drodze współ 
ne j w a lk i o pokój i  wcielenie 
w  życie w ie lk ich  ide i i  nauk 
nieśmiertelnego Stalina. W  
myśl nauk Wielkiego Stalina 
nasze bra tn ie  narody zacieśnią 
jeszcze bardziej więzy ser­
decznej przyjaźni, wzajemnej 
współpracy i  pomocy, d la do­
bra obu naszych kra jów , d la 
dobra całego obozu pokoju.

BOLESŁAW  BIERUT 
PREZES

RADY M INISTRÓW  
POLSKIEJ

RZECZYPOSPOLITEJ
LUDOWEJ

Dziś
otwarta zostanie
IV sesja Rady
Najwyższej
ZSRR
MOSKWA'.

Ą  GENCJA TASS podaje! 
Otwarcie czwartej 6esji 

Rady Najwyższej ZSRR odbę­
dzie się w niedzielę 15 mar- 
ca br. o  godzinie 14 (według 
czasu moskiewskiego) w sali 
posiedzeń Rady Najwyższej 
ZSRR na Kremlu.
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Droga
Marksa-Engeisa 
Lenina - Stalina
W CAŁYM  k ra ju  zgłasza się 

do p a rtii vWfeiu pijżćdiiją- 
cych ludzi pracy i  nauki, prze­
n ikniętych pragnieniem zna­
lezienia się w  czołówce w ie l­
kiego pochodu przemierzają­
cego drogę Stalina.

Jest to droga ostrej w a lk i 
z wrogiem. Droga na śmierć i  
życie — na śmierć kapita liz­
mu i  życie socjalizmu.

Wałka k ieru je  sztab.
„Żadna arm ia na wojnie nie 

może się obejść bez dóśWiad 
czbnego sztaba, jeżeli nie chce 
skazać się na klęskę. 
Czyi nie jest rzeczą 
jasną, le  pro letariat tym  bar­
dziej nie może się obejść bez 
takiego sztabu, jeżeli nie chce, 
się oddać na pożarcie swoim 
śmiertelnym wrogom? A le  
gdzież jest ten sztab? Tym s*ta 
bejn może być ty lko  rewolu­
cyjna partia  proletariatu. K ia  
sa robotnicza bez p a rtii rewo 
iueyjae j — to  arm ią  bez ^ t a ­
bu. Partia ~  to bejowy sztab 
p ro letaria tu."

Togo uczy nas Stalin — 
twórca epoki, w  k tóre j spełnia 
ją  się najbardziej ludzkie ma

ZasłażfH 
na te n zeszezyt
- mówi hutnik 
szczeciński
o towarzyszach 
ze StaHnesredn

T- OSKOT spadającej wody 
^zajŚJusza wszystko. Jakby 

to  nié b y ł w ie lk i piec, a N ia­
gara. Czerwonymi wężami pły 
n ie surówka z pieca huty 
„Szczecin” . Zbliża się do nas 
Lud w ik  K lim ek, znany przo­
downik pracy, wytapiacz. Ści­
skamy jego dużą, silną dłoń. 
Rozmawiamy. N ajp ierw  o tym, 
jaka jest duża szczecińska hu 
ta, że współzawodniczy teraz 
z hutami: „Dzierżyński”  1 
„F lorian” , że „Szczecin”  przo 
duje.

Czyżby? — .p y ta n y  K lim ­
ka. — Przecież na Śląsku, a 
zwłaszcza w  Katowicach, są 
większe zakłady pracy.

K lim ek pobłażliwie grozi rę 
ką.

— Tylko  nie Katowice, to­
warzyszu, — Stalin ogród. Na­
chyla się do ucha i  poprzez 
łoskot skanduje: S ta-ii-no- 
gród.

o szczęściu. Tego uczy 
nhs człowiek, có na jp iękn ie j­
sze idee wolności i  sprawiedli 
wóśei zmaterializował w  czy­
nie rewolucji, w  czynie bu­
downictwa sdojalizmu i  komu 
nlamu, w  praktyce bohater­
skiego działania w ie lk ie j par­
t i i  komunistycznej.

„Idee przeobrażają się w  
rzeczywistość ty lko  w  proce­
sie konkretnych w alk klaso­
wych, w  których kierująca si­
łą  jest partia  rewolucyjna”  — 
wskazywał w ie rny uczeń Sta­
lin a  — Bolesław Bierut. Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot 
nicza jest d la polskiej klasy 
robotniczej i  całego narodu 
polskiego tak im  rew o lucyj­
nym sztabem bojowym, k tó ry  
w ie lk ie  idee Marksa — En­
gelsa — Lenina — Stalina, 
idee niepodległości i  socjaliz­
mu, idee powszechnego szczę­
ścia w  ojczyźnie przeobraża 
w  rzeczywistość.

T  DLATEGO to przodujący 
w  pracy zawodowej, poli­

tycznej i  społecznej ludzie 
z m iast i  wsi polskich, swoje 
ślubowanie na wierność idei 
stalinowskiej, hołd składany 
w ielkiemu wodzowi postępo­
wej ludzkości w  bolesnych 
dniach żałoby, popierają nie 
ty lko  produkcyjnym  czynem, 
popierają serdeczną prośbą o 
nałożenie na nich większych 
niż dotąd obowiązków w  w a l­
ce o tr iu m f sprawy Lenina- 
Stalina, prośbą o przyjęcie ich 
do partii.

Obecne zgłoszenia do Pol­
skiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej są wyrazem głębo- 
kiego bólu ja k i przeniknął na­
ród polski po śmierci Józefa 
Stalina.

Zgłoszenia te są wyrazem 
coraz ściślejszego zespalania 
się narodu polskiego wokół 
w iernej idei Lenina — Stalina 
p a rtii — przewodniczki.

Zgłoszenia te są dobitnym 
dowodem poparcia mas dla po 
l ity k i partii, która k ierując się 
niezawodną nauką Marksa — 
Engelsa Lenina — Stalina, po­
tra fi rozgromić do końca 
wszystkie pozostałości wrogie­
go kapitalizm u, p otra fi zabez­
pieczyć ojczyznę przed bandyc 
k im i zakusami imperialistycz­
nego wroga.

Zgłoszenia te są wyrazem 
bezgranicznego zaufania ja ­
k im  m iliony  bezpartyjnych da 
rzą Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą.

„A  ufność mas, ich w iara  w  
słuszność wskazań p artii, po­
parcie mas d la haseł p a r tii — 
to właśnie —  ja k  m ów ił Bole­
sław B ie ru t —  niezawodne 
źródło je j s iły “ .

SIŁ A  ta  jest niezwyciężona. 
S iła ta ustokrotnia się bra

— Zm arł W ie lk i Człowiek — 
mówi — Przyjaciel wszystkich 
hutników. Towarzysz Stalin. 
Dzięki Jego opiece Polska od­
zyskała Szczecin. Dzięki Jego 
w oli, ja  chłop spod Wielunia, 
już  siódmy rok gospodaruję 
w  hucie jako wytapiacz. Tu w 
Szczecinie mogłem się uczyć 
1 zostać naprawdę człowie­
kiem. K iedy wstrząsnęła mną 
wiadomość o śmierci Stalina, 
rozmyślałem Jaki hołd nale­
żałoby złożyć temu W ielkie­
mu Człowiekowi. Czułem, że 
moje 180 proc. normy to nie 
wszystko. I  oto nazwano K a­
towice Stalinogrodem. Słusz­
na nazwa. Byłem tam dwa ra 
zy. Widziałem to  miasto robo 
ciarzy, które z ich w o li zosta­
ło żywym pomnikiem Jego. 
Chyba n ik t bardziej nie zasłu 
żył na ten zaszczyt, niż oni. 
Jeżeli Warszawę porównać do 
mózgu Polski, to Stalinogród 
jest je j sercem.

i t  K O M IS JA  Zgrom adzenia N aro ­
dowego do spraw  n ie tyka ln o śc i po 
se lsk ie j postanow iła  w iększością 
głosów  od roczyć debatę nad osła­
w io n ym  sprawozdaniem  Duveau, 
do tyczącym  u ch y le n ia  nietykalno?, 
c l poselskie j przyw ódców  F rancu ­
sk ie j P a r t ii  K o m u n is tyczn e j — 
D uclos, B IU oux, G u yo t 1 Fajona.

Prasa dem okra tyczna 1 społeczen 
stwo fra n cu sk ie  u w a ia ją  decyzję 
k o m is ji za p ie rw szy w y n ik  pow ­
szechnego p ro testu  przeciw ko

Srześladpwąniom przywódców Dar 
1 hoaywtoęyc****.

terskim  sojuszem Polskiej Zjed 
noczonej P a rtii Robotniczej z 
bohaterską Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego, 
sojuszem i  wzajemnym popar­
ciem wszystkich komunistycz­
nych i  robotniczych p artii 
świata, przewodniczących ludz 
kości w  walce o w ytkn ię ty  
przez Stalina cel —  tr iu m f so­
cja lizm u i  pokoju, tr iu m f w o l­
nego człowieka.

Zaw iedli się im perialistycz­
n i zbrodniarze w  rachubach 
na osłabienie rewolucyjnego 
ruchu robotniczego, na osła­
bienie spoistości obozu poko­
ju  i  demokracji w  następstwie 
bolesnej straty, jaką postępo­
wa ludzkość poniosła przez 
śmierć swego ukochanego wo­
dza.

Ból i  żal nas nie załamie. 
Najcięższe doznania dodają 
nam hartu, ożywiają jeszcze 
bardziej wolę w a lk i i  zwy­
cięstw. Zespalają nas i  umac­
niają naszą jedność. Mobilizu­
ją do czynu.

Dlatego po śmierci Józefa 
Stalina przodujący ludzie pra­
cy robotnicy, chłopi, inteligen­
ci, zgłaszają się do PZPR, aby 
jeszcze czynniej walczyć o po­
kój i  socjalizm, o rozwój i  roz­
k w it Ludowej Rzeczypospoli­
tej, aby jeszcze czynniej wal­
czyć o cel. k tó ry  wytyczył 
nam W ie lk i Stalin.

W. DZ.

BOLESNA
S T R A T A

C IĘ Ż K I CIOS dotknął 
bratnie narody Czecho­
słowacji. Po k ró tk ie j 

chorobie zm arł K lem ent C o tt- 
wald  — przewodniczący K o ­
munistycznej P a rtii Czecho­
słowacji i  Prezydent Re­
p u b lik i Czechosłowackiej. Ma­
sy pracujące całego świa­
ta poniosły ciężką stra­
tę z odejściem jednego ze 
swych przywódców, wiernego 
ucznia Lenina  i  Stalina, zasłu­
żonego .rewolucjon isty  i  męża 
stanu, gorącego bojownika o 
pokój.

Gorący patriota, walczący o 
wolność swego ludu  i  niepod­
ległość ojczyzny był K lement 
Gottwald głębokim in ternacjo­
nalistą. We wspólnej walce 
mas ludowych wszystkich k ra ­
jów  w idz ia ł drogę do pełnego 
społecznego i  narodowego w y­
zwolenia ludów. Jego działal­
ność w  obronie Słowaków jest 
tego wymownym przykładem. 
W okresie w o jny domowej w  
Hiszpanii Klement Gottwald  
m ówił: „Sprawa demokracji 
hiszpańskiej jest naszą spra­
wą“ i  wzywał masy pracujące 
Czechosłowacji do wspólnego 
występowania w  obronie ludu  
hiszpańskiego przed zbrodni­
czą agresją połączonych sił 
faszyzmu.
¥17 LATA C H  narastającego 
™  zagrożenia Czechosłowa­

c ji przez hitleryzm , organizu­
jąc Front Ludowy dla obrony 
pokoju, przeciwko H itle row i, o 
Chleb i  wolność Gottwald prze 
strzegał działaczy robotn i­
czych przed wypaczaniem idei 
Frontu  Ludowego, nawoływał 
do konsekwentnej w a lk i prze­
ciwko faszyzmowi, uciskowi 
narodowemu, nawoływał do o- 
czyszczenia a rm ii z agentów 
wroga. Wskazywał, że ocalenie 
Czechosłowacji leży w  przy­
mierzu ze Związkiem Radziec­
kim , w  sile a rm ii radzieckiej 
i  demaskował przeciwników  
przymierza z K ra jem  Rad, ja ­
ko wrogów Czechosłowacji.

„...Każdy prosty człowiek w  
Czechosłowacji — m ów ił Gott­
wald w  1936 roku  — czuje, że 
właśnie Związek Radziecki 
jest główną ostoją jego egzy­
stencji narodowej“ .

W Z W IĄ ZK U  RADZIEC­
K IM  Klem ent Gottwald  

w idz ia ł sojusznika wszystkich  
ludz i pracy, wszystkich ucie­
miężonych i  zagrożonych nie­
wolą. Konsekwentnie i  gorąco 
piętnował antyradzieckie kno­
wania burżuazyjnych zd ra j­
ców rządzących przedmona- 
chijską republiką  czechosło­
wacką.

Gdy hordy H itle ra  wtargnę­
ły  do Czechosłowacji Klement 
Gottwald udał się do Zw iąz­
ku Radzieckiego. Tu Klement 
Gottwald, przywódca Frontu  
Narodowego Oporu Czechów i  
Słowaków, mógł organizować 
armię czechosłowacką, która  
walczyła następnie u boku A r­
m ii Radzieckiej o wyzwolenie  
swej ojczyzny.

n o  WOJNIE Klem ent Gott- 
■* wald, na czele K om uni­

stycznej P a rtii Czechosłowac­
kie j przystąpił do ugruntowa­
nia w ie lk ich  zdobyczy ludu  
pracującego Czechosłowacji, 
do utrwalenia ustroju demo­
k ra c ji ludowej, odbudowy 
zniszczeń wojennych  i  two­
rzenia podstaw socjalizmu. 
Kieru jąc się w  swej pracy nan 
łcą Lenina  i Stalina prowadzi 
czechosłowacką klasę robotn i­
czą, a wraz z nią cały naród 
do coraz nowych zwycięstw. 
Jednocześnie czujność Goitwal 
da t zgrupowanego wokół nie­
go rewolucyjnego trzonu par­
t i i  udaremnia imperialistycz­
ny zamach na ustró j demokra­
c ji ludowej w lu tym  1948 r. 
Nowe gospodarcze i  społeczne 
osiągnięcia Czechosłowacji spę 
dzały sen z powiek im peria lu  
stycznych wrogów w  Waszyng 
tonie, Bonn Czy Watykanie 
Rewolucyjnej czujności par­
t i i  pod kierownictwem Kle- 
manta Gottwalda zawdzięcza 
lad czechosłowacki rozgromię 
nie syjonlstyczno - im peria li­
stycznego spis1 v grupy Slan- 
sky'ego. „...Ani jeden zdrajca 
nie utrzyma się na naszej zie­
m i — powiedział fClement Gott

wald 16 grudnia 1952 r. — każ
dego wcześniej czy później 
spotka zasłużona kara".

Z GON Klementa Gottwalda 
jest bolesnym ciosem dla 

całego obozu pokoju i  socjaliz 
mu. Naród polski wysoko ce­
n i w  zmarłym gorącego rzecz­
n ika  serdecznych stosunków 
między Polską i  Czechosłowa­
cją. Głoszony przed wojną  
przez Gottwalda program wal 
k i z niebezpieczeństwem h itle ­
ryzm u polegający na przym ie­
rzu ze Związkiem Radzieckim  
dotyczył również bezpośrednio 
Polaków. Do nas również w y ­
ciągnięta była przyjazna dłoń 
Związku Radzieckiego. Ofertę 
przymierza obronnego prze­
ciwko hitleryzm owi odrzucił 
rząd Becków i  Śmigłych zapi­
sując się na najbardziej hań­
biących kartach historii.

T J7  NOWYCH warunkach, 
warunkach władzy ludu  

w  Polsce i  Czechosłowacji sto­
sunki polsko -  czechosłowac­
kie  weszły w  nowy etap ser­
decznej przyjaźni, współpracy 
i  wspólnej w a lk i o socjalizm, 
w a lk i o pokój.

„Współpraca polsko -  czecho 
słowacka — m ówił Prezydent 
Gottwald w wywiadzie udzie­
lonym prasie polskiej w  roku  
1948 — rozwinęła się w  bar­
dzo kró tk im  czasie w  rozmia­
rach dotychczas nie spotyka­
nych w h is to rii naszych 
państw., powinna i  będzie się 
rozwijać dalej, ja k  każdy ży­
w y  i  zdrowy organizm".

Żywym, zdrowym i  rosną­
cym organizmem pozostaną po 
śmierci Klementa Gottwalda 
stosunki serdecznej przyjaźni 
pomiędzy wszystkim i kra jam i 
obozu pokoju. W h is torii roz­
woju tych stosunków, h istorii 
budowania socjalistycznej Cze 
chosłowacji, ważnego ogniwa 
we froncie pokoju, w h istorii 
w a lk i narodów przeciwko groź 
ble wojny — im ię Klementa  
Gottwalda zapisane zostało 
trw a łym i zgłoskami.

'farAROD POLSKI przyłącza 
ź *  się dziś do żałoby narodów 
Czechosłowacji, czcząc pamięć 
Wielkiego Syna czechosłowac­
k ie j klasy robotniczej, gorące­
go patrioty rewolucjonisty, 
który  umiał konsekwentnie 
wcielać w czyn nauki Józefa 
Stalina, budując w  Czechosło­
w ac ji ustrój dobrobytu i  szczę­
ścia.

Odznaczenia
egipskie
din załogi 
mis „Czech“  
za uratowanie 
63 rozbitków
KAIR.
XXI DNIU 8 marca br. — Jak 
’  ’  już donosiliśmy—płynący 

do Aleksandrii polski statek 
motorowy „Czech" uratował 
część załogi kanonierki egip­
skiej „Sollum ", która zatonęła 
w czasie sztormu. Załoga „Cze 
cha“  z narażeniem życia urato 
wała 63 marynarzy egipskich.

Prasa egipska podkreśla bo­
haterstwo załogi polskiego 
statku i w obszernych sprawo 
zdaniach podaje opis akcji ra­
tunkowej, zdjęcia kapitana 
mte „Czecha" Ruszczyńskle- 
go, załogi l uratowanych roz­
bitków. Kapitanowi składali 
w izyty liczni przedstawiciele 
społeczeństwa egipskiego oraz 
przedstawiciele prasy.

Kapitan Ruszczyński otrzy­
mał od premiera Egiptu, gen. 
Naglba list z wyrazami 
wdzięczności 1 uznania dla bo 
.haterslwa załogi polskiego 
statku.

Następnie w kwaterze głów 
nej egipskiej marynarki wo­
jennej odbyło się udekorowa­
nie kapitana Ruszczyrtsklego 
orderem Nilu I I I  klasy, ofice­
rów orderami Nilu V  klasy 1 
członków załogi srebrnymi me 
dalami zasługi.

Odezwa KC Komunistyczne) 
Partii Czechosłowacji, Rządu 
Republiki Czechosłowackiej 

i Centralnego Komitetu Akcji 
Frontu Narodowego

PRAGA 13. 3.

Agencja CTK donosi: Korni 
te t Centralny Komunistycznej 
P a rtii Czechosłowacji. Rząd 
Republiki Czechosłowackiej i  
Centralny K om itet A k c ji 
F rontu  Narodowego wydały 
następującą odezwę:

DO LUDU
PRACUJĄCEGO
CZECHOSŁOWACJI!

DRODZY TOWARZYSZE 
I  PRZYJACIELE!

K om itet Centralny Kom uni­
stycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji, Rząd Republiki Czechcsło 
wackiej 1 Centralny Kom itet 
A k c ji Frontu Narodowego z 
najgłębszym bólem zawiada­
m iają partię i  cały naród cze­
chosłowacki. że w  dniu  14 mar 
ca o godzinie 11 rano zm arł 
po ciężkiej chorobie Prezydent 
Republiki Czechosłowackiej i  
Przewodniczący Komunistycz­
nej P a rtii Czechosłowacji, to ­
warzysz Klement Gottwald.

Dla uratowania życia, towa 
rzysza Klementa Gottwalda 
uczyniono wszystko, co leży 
w ludzkiej mocy. Wielką, 
prawdziw ie braterską pomoc 
okazał czechosłowackiemu na 
rodowi Rząd Związku Radziec 
kiego. U łoża chorego czuwali 
najw ybitn ie js i lekarze radziec 
cy i  czechosłowaccy. Bohater­
sko walczył ze śmiercią, za­
chowując niemal do ostatnich 
chw il całkow itą przytomność, 
sam towarzysz Gottwald. Nie­
stety, nie udało się uratować 
tycia  najdroższego dla nas 
człowieka.

Nadeszły ciężkie, niewymow 
nie ciężkie godziny dla naro­
du czechosłowackiego. W  cią­
gu krótkiego czasu po śmierci 
Wielkiego Stalina spotyka nas 
nowa niepowetowana strata. 
Odszedł ukochany Wódz na­
szego ludu pracującego, naj­
lepszy i  najw ierniejszy w  na­
szym kra ju  uczeń Lenina 1 
Stalina, prawdziwy ojciec na­
szej wolnej ludowo -  demo­
kratycznej Ojczyzny.

Odszedł towarzysz Gott­
wald. k tó ry  stworzył 1 zahar­
tował naszą partię komuni­
styczną, jako partię nowego 
leninowsko -  stalinowskiego 
typu.

Odszedł towarzysz Gott­
wald, k tó ry  nauczył nasz lud, 
ja k  zwyciężać kapitalistów, w y  
zyskiwaczy, wrogów ludu i  
k tó ry  w  walce te j nierozer­
walnie zjednoczył czeskich i  
słowackich ludzi pracy.

Odszedł towarzysz Gott­
wald, k tó ry  na w ieki zjedno­
czył nasze narody z naroda­
m i Związku Radzieckiego w  
nierozerwalnym sojuszu przy­
jaźni i  braterstwa czechosło­
wacko -  radzieckiego.

Odszedł towarzysz Gott­
wald, k tó ry  nieugięcie i  nie­
zachwianie przewodził w ie l­
k ie j walce naszego narodu o 
wolność przeciwko faszystow­
skim okupantom.

Odszedł towarzysz Gott­
wald, k tó ry  w  naszej O j­
czyźnie. wyzwolonej przez bo 
haterską Arm ię Radziecką, po 
prowadził nas do zbudowania 
nowego ustroju, w  k tórym  nie 
panują już kapitaliści, obszar­
nicy i  obcy imperialiści, lecz 
klasa robotnicza w  braterskim  
sojuszu ze wszystkimi warst­
wami ludu pracującego.

Odszedł towarzysz Gott­
wald. k tó ry  otworzył przed 
nami wie lką perspektywę 
świetlanej przyszłości socjali­
stycznej. perspektywę dobro­
bytu  i  szczęścia ludu, i  codzien 
nie uczył nas, ja k  zbudować w 
naszej Ojczyźnie socjalizm.

Odszedł towarzysz Gott­
wald, k tó ry  nieustannie czu­
wał nad wzmacnianiem zdol­
ności obronnej naszego pań­
stwa. k tóry  trosk liw ie  opieko­
wał się naszymi siłami zbroj­
nymi, aby mogły one u boku 
okryte j chwałą A rm ii Rą&Jec

kie j stać na straży Ojczyzny 
i  pokoju światowego i  by ły  
gotowe do odparcia wszelkich 
zakusów agresora.

Drodzy towarzysze, bracia i  
siostry!

Bezgranicznie wielka i nie­
powetowana jest strata, która 
spotkała nasz naród. Jednakże 
przed k ilk u  dniam i przy­
pomniał nam towarzysz Gott­
wald, te, ja k  uczył W ielk i 
Stalin, nie powinniśmy nawet 
w  najcięższych chwilach upa­
dać na duchu i  tracić sprzed 
oczu naszych w ielkich zadań 
i  celów.

Takim i musimy być teraz 
wszyscy. Nie może być słabo­
ści i  zamieszania w  naszych 
szeregach.

Zawrzyjm y jeszcze bardziej 
nasze szeregi wokół Kom itetu 
Centralnego naszej P artii Ko­
munistycznej, wokół naszego 
Rządu Frontu Narodowego!

Niechaj jedność naszego na­
rodu w  tych ciężkich chwilach 
będzie trwała jak  granit!

Jeszcze bardziej zdecydowa 
nie, jeszcze bardziej ofiarnie 
pójdziemy dalej naprzód dro­
gą Lenina i  Stalina, którą  pro 
wadził nas towarzysz Gott­
wald!

Jeszcze bardziej zacieśnimy 
więzy z w ie lk im  Związkiem 
Radzieckim i  jego okrytą 
chwałą Partią Komunistyczną 
— naszą ostoją i  wzorem!

Wzmożemy naszą ofiarność 
i  czujność i  zmiażdżymy każ­
dego, feto próbowałby podwa­
żyć jedność naszej p artii oiraz 
naszego czechosłowackiego 
frontu  narodowego mas pra­
cujących m iast i  wsi!

Ze zdwojoną energią praco­
wać będziemy, by wykonać r.a 
sze twórcze zadania!

Nazwaliśmy nasz pierwszy 
plan pięcioletni Gottwald ow- 
ską Pięciolatką; wytężymy 
wszystkie siły, by wykonać 
ją  tak, jak  on tego chciał, wy 
tężymy wszystkie s iły  dla zbu 
dowania socjalizmu w naszej 
Ojczyźnie, wytężymy wszyst­
k ie  siły, aby jeszcze skutecz­
n ie j udaremniać zbrodniczą 
plany podżegaczy wojennych 
i  uczynić z naszej Ojczyzny 
niezwyciężony bastion świato 
wego frontu  pokoju, na k tó ­
rego czele stod Związek Ra­
dziecki!

Wiecznie żyć będzie w  na­
rodzie czechosłowackim im ię 
towarzysza Klementa Gott­
walda. Będzie ono żyć w na­
szych sercach, w  naszych my 
ślach, w  naszych czynach.

Naprzód czechosłowacka b ry 
gado szturmowa pod sztan­
darem Lenina — Stalina dro­
gą gottwaldowską!

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji, która 
nigdy nie zawiedzie leninow­
sko -  stalinowskiego testamen 
tu  Klementa Gottwalda!

Niech żyje po wsze ezaey 
przyjaźń i  braterstwo narodu 
czechosłowackiego i  narodu 
radzieckiego!

Niech żyje silny i odważny 
naród czechosłowacki, naród 
Husa i  Gottwalda!

Niech żyje nasza ukochana 
Ojczyzna czechosłowacka, nie­
chaj rozkw ita ku czci i  chwa­
le swego największego syna, 
Klementa Gottwalda!

KO M ITET CENTRALNY
KOMUNISTYCZNEJ , 

PARTO
CZECHOSŁOWACJI

RZĄD REPUBLIK I 
CZECHOSŁOWACKIEJ

CENTRALNY KO M ITET 
AKC JI FRONTU 
NARODOWEGO

á
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(Józef baran—| f  ma|e| wsi pyrzyclkiej

wschodzi
z i a r n o

\ 4  OSKWA. Nad miastem zapada zmrok. Potoki ludzi 
iVXpłyną ku śródmieściu, rozrastają się i  na kształt o- 

grotnnej rzeki wlewają się do Domu Związków.
Ludzie radzieccy żegnają swego Wodza. Przechodzą powo­

l i  obok trumny, oglądają się raz jeszcze, n ie mogą oderwać 
wzroku od zastygłego oblicza Stalina.

K ijów , Warszawa, Szczeein. Tysiące miast i  wsi. Z odkry 
tym i głowami słuchają ludzie tragicznej wieści, przenoszą 
się myślami do sali, w  k tóre j wśród kw ia tów  spoczywa 
Stalin.

Stocznia Szczecińska, Szkoła Inżynierska, RZS „Wspólny 
siew“ , gromada Mielencinek...

rzucone przez Wielkiego Siewce
W  M IELENCINKU, ja k  w  Chłopi pyrzyckiej wsi M ie- 
’ * Moskwie i  Szczecinie, lencinek zebrali się, by pożeg 

Jak w  ty-fiącach miast i  w si nać Wielkiego Wodza.
K ra ju  Rad i  Polski zapada
zmrok. Utrudzeni całodzienną * o *
pracą ludzie powoli podążają
do naprędce urządzonej świet PRZEDSTAW IC IEL partia 
licy. Oczy same k ieru ją  się na i  czytaj  odezwę Kom itetu 
spowity k irem  portret, Jego Centralnego.
portret.

j f c ---------------------------

Mulitami
—  Cala postępowa ludzkość a 

na jw yższym  bólem  przy ję ła  tra g ł 
czną w ieść o zgonie na jw iększe­
go człow ieka naszych czasów — 
Józefa S talina.

Chamskie metody
—  PROPAGANDY USA za­
czynają razić nawet reakcyjną 
prasę zachodnio-amerykańską. 
Świadczy o tym  a rtyku ł ja k i 
ukazał się ostatnio w „D a ily  
M ail” . Angielski dziennik ata­
kuje ja k  najostrzej metody, 
ctosowane wobec kra jów  obo­
zu pokoju i  stwierdza, że efekt 
ich jest odwrotny do zamie­
rzonego.

— Masy pracujące P o lski w ie­
dzą, że ich  h isto ryczne przeo­
brażen ia społeczne, w yzw olen ie  z 
ja rzm a obszarn ików  1 k a p ita li­
stów, zdobycie w ładzy przez lu d  
pracu jący i  um ocnien ie państwa 
ludowego, o lb rzym ie  osiągnięcia 
w  budow ie nowego życ ia — w ią ­
żą się n ie rozerw a ln ie  z b ra terską 
pomocą na rodów  radz ieck ich , z 
serdeczną troską  i  o jcow ską opie 
ką W odzą i  genia lnego N auczy­
c ie la  mas pracu jących  całego 
św iata , w ie lk ie g o  p rzy jac ie la  na 
szego na rodu — Józefa S talina.

Głęboko w  chłopskie serca 
padają słowa odezwy. Rodzą 
w  nich nienazwane jeszcze 
uczucia, budzą odległe wspom 
nienia.

Wskazując m. in. na prym i­
tywizm i  ordynarność chwy. 
tóv \ stosowanych przez radio­
stacje amerykańskie s „Gło­
sem Ameryki”  na czele. „D a i­
ly  M ail”  radzi im , aby w  au­
dycjach swoich używały spo­
kojniejszego tonu, a przede 
wszystkim w  mniejszym sto­
pniu korzystały z usług „emi­
grantów politycznych” .

Niewypał
—■ TAK OKREŚLA prasa za­
chodnio-europejska pierwsze 
posunięcie Eisenhowera w 
szumnie zapowiadanym przez 
niego rozszerzeniu „w ojny  
psychologicznej” . Senacka ko. 
misja spraw zagranicznych 
odłożyła bowiem ad acta rezo­
lucję rządową w sprawie wy­
powiedzenia układów między­
narodowych.

Niefortunne losy rezolucji, 
do których Eisenhower i  jego 
kompani przywiązywali duże 
znaczenie, jest wyrazem ogól­
nego kryzysu p o lityk i USA. 
Cnaos, panujący w Waszyng­
tonie, charakteryzuje dobitnie 
korespondent „Chicago Sun 
Timesi” , pisząc: „Adm inistra­
c ja  Eisenhowera otrzymuje 
sprzeczne rady. Z  jednej stro­
ny powiadają je j, że właśnie 
nadszedł czas wzmożenia „zim  
nej wojny” , zaostrzenia robo­
ty  wywrotowej i  sabotażu w  
krajach Europy wschodniej, z 
drugie j zaś strony in n i ostrze­
gają, równie stanowczo, prze. 
eiwfco takiej taktyce” .

Handlarze śmierci

—- N IE  GRZESZĄ, ja k  wia­
domo, moralnością. Jedynym 
motywem, jak im  się kierują—  
jest zysk. Przykładów na to 
można by przytoczyć wiele, z 
dalszej i  bliższej historii. 
Ostatnio brytyjscy producenci 
broni sprzedali samoloty odrzu 
towe krajom arabskim. Gdy 
rząd Izraela zaprotestował 
przeciwko temu, wskazując, że 
państwo Izrael wciąż jeszcze 
pozostaje w  stanie wojny ze 
swymi arabskimi sąsiadami —  
rząd bryty jski z najzimniejszą 
krw ią  oświadczył, że nie za­
mierza przerwać dostaw dla 
państw arabskich, gotów jest 
takie same odrzutowce dostar­
czyć Izraelowi, oczywiście — 
sa gotówkę i  to —  w dola­
rach.

Oto typowy przykład „han­
dlu śmiercią”  to pogoni za naj 
wyższymi zyskami. Zyskami, 
które całkowicie wpływają do 
kieszeni fabrykantów

...Masy pracujące Polski wie 
dzą, ie  Ich historyczne pr*e- 
obrażenia społeczne... Alek&an 
der Caryk przenosi się myślą 
m i w  te dni, kiedy ramię w  
ramię z radzieckimi! żołnierza 
m l szturmował Wał Pomorski 
i  na zgermanizowanych, nie- 
mieckich jeszcze nazwach 
miast pomorskich uczył się 
pierwszej m iłości do Ziemi 
Szczecińskiej. Było to, o  ile  
pamięta, gdzieś za Nowogar­
dem. Przed chwilą połączo­
nym atakiem polskich fizy lie - 
rów  i  radzieckich czołgów roz 
prószyli na prędce skleconą 
obronę hitlerowców. Droga na 
Szczecin 6 B erlin  stała otwo­
rem. Wtedy to przy skrzyżo­
waniu dróg, na murze jakie­
goś na wpół rozwalonego do­
mu radziecki żołnierz pisał 
kredą żołnierski drogowskaz: 
Za Stalina, za rodinu — wpie- 
riod na B erlin ! Caryk zatrzy­
mał się na moment, podszedł 
do żołnierza ł  poprosił o kre ­
dę. Obok radzieckich słów za­
bielał na murze polski napis: 
Za Stalina, za Polskę — na­
przód!

G erwajy Augustyn podparł 
dłonią głowę i  wpatrzył się w  
portret Stalina. ...że umocnie­
nie państwa ludowego, o lbrzy­
mie osiągnięcia w  budowie no 
wego życia... Pamięta ja k  dziś. 
Jechało ich coś ze trzystu, z 
całego województwa. Słowa 
—; Nowa Huta — obija ły  się 
im  o uszy już  niejeden raz. 
Ktiedy jednak stanęli oko w  
oko z ogromnym pflacem budo 
wy, *  potężnymi halami i  blo 
kami mieszkalnymi, kiedy im  
zaczęto tłumaczyć, ile  to  miko 
nów ton stali wytapiać się tu 
będzie — oniemieli ze zdziwię 
nia. W yrosły f.m przed oczami 
nowe trakto ry  i  pługi, mosty Ł 
lin ie  kolejowe — cała rodzą­
ca się dzięki K ra jow i Rad nie 
spożyta siła Ojczyzny. Potem, 
w  czasie zwiedzania w ie lkie j 
budowy ilekroć spotkali 
gdzieś portret Stalina, spoglą 
dali na niego jakoś tk liw ie j, 
takim  spojrzeniem, jak im  ty l­
ko syn obdziela dobrego, mąd 
rego ojca.

...zdobycie w ładzy prze* lud 
pracujący... Wie dobrze Jan 
Felińczak, co zawdzięcza 
Związkowi Radzieckiemu, Sta 
linow i. Pobudzone słowami 
prelegenta wspomnienia niosą 
obraz parobczańskiego, nędz­
nego życia. Dawno to było. Fe 
lińczak tak ja k  ojciec, jak bra 
cia, fo rna lił u  jaśnie pana 
dziedzica, nie wiedząc, że mo­
że, nawet w  marzeniach, is t­
nieć lepsze, znośniejsze dla te  
k ich  ja k  on życie.

Z czerwonogwiezdnymi czół 
gami przyszła wolność i  god­
ność ludzka. Felińczak, śred­
niorolny chłop jest dziś człon­
kiem Powiatowej Rady Naro­
dowej, jednym z współgospo­
darzy swojej Ojczyzny.

T UDZIE w  skupieniu s lu - 
X-Jchają słów przedstawiciela 

partii.
— K o m ite t C en tra lny P o lsk ie j 

Z jednoczonej P a r t ii  R obotn iczej, 
K id a  M in is tró w  i Rada Państw» 
P o lsk te j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j w zyw a ją  masy pracujące I 
ca ły  naród po lsk i do złożenia 
ho łdu  n ie śm ie rte lne m u W odzowi 
lud u  pracującego całego św iata . ■—

— W cie la jąc w  życ ie  Jego nau. 
k i, w zm acn ia jm y n ieustannie 
zwartość, siłę i  jedność naszego 
narodu w  walce o po kó j i  socja­
lizm .

Trudno powiedzieć. kto 
pierwszy o tym  pomyślał. 
Wstał jednak najp ierw  Feliń­
czak i  rzekł:

— Bracia, każdy wie, ile 
zawdzięczamy Stalinowi... Pol 
skę i  dom i  ziemię, wszystko. 
Dla nas się On trudz ił przez 
oałe życie, nas uczył ja k  ma­
m y walczyć o lepsze. My tu  
w  gromadzie od miesięcy ga­
damy już  o spółdzielni. I  n i­
ja k  nie ma zgody. A  k to  p ierw  
szy zakładał spółdzielnie? Sta 
lin . K to  wskazał chłopu, w  ja 
k i sposób grzbiet wyprosto­
wać? Stalin. On chłopa nau­
czył, jak  ma po ludzku żyć. 
Po mojemu, to  powinniśmy 
dzisiaj dojść do zgody d zało­
żyć spółdzielnię. Tak po chłop 
sku, bracia, powiedzieć S ta li­
now i w  tym  bolącym dniu, te  
my też, tak ja k  On uczył, 
wspólnie na tę lepszą drogę...

Szarpnęło coś ludzkim i ser­
cami. Z bólu i  żalu rodziło się 
postanowienie, przemożna si­
ła. Caryk poczuł się ja k  wte­
dy, gdy pisał na murze: Za 
Stalina, za Polskę... Wstał i  
rzekł:

—  Z ust m i Felińczak te sło 
wa wyją ł. Zakładajmy spół­
dzielnię, tak jak  On nam przy 
kazywał, w  gromadę się weź­
my, razem. A spółdzielnię naz 
w ijm y  im ieniem 5 marca 
1953 r. Na pamiątkę, że w 
tym  dniu  właśnie zaczęliśmy 
po nowemu. K to  z« spółdziel­
nią?

Na sali podniosło się w  gó­
rę 19 spracowanych dłoni.

\/S OSKWA. Sala Kolumno-
l V l Wa Domu Związków. O- 

s ta tnie chwile pożegnania z 
Józefem Stalinem. Za chwilę 
z Domu Związków wynoszą 
wieńce, na purpurowych, aksa 
mitnych poduszkach ordery i  
medale Zmarłego. Trumna ze 
zwłokami: Stalina zostaje u- 
stawiona na lawecie armat­
niej. Kon4ukt żałobny posu­
wa się powoli w  kierunku Fla 
cu Czerwonego. W głębokim 
smutku chylą się głowy przed 
trumną ukochanego Wodza...

A  w  małej wsi pyrzyckiej, 
w  Mrielencinku wschodzi ziar­
no, rzucone przez Wielkiego 
Siewcę.

—  Otwieram pierwsze zeb­
ranie członków spółdzielni im. 
„5 maroa 1953 roku“  — mówi 
przewodniczący spółdzielni, 
Zelek. — Na porządku dzien­
nym sprawa wkładów siew­
nych i  inwentarzowych oraz 
ustalenie term inu rozpoczęcia 
wspólnych robót w  polu.

Pod koniec zebrania wstał 
Bartocha.

Jesteśmy m lod* apółdsiel

nfią, ale dzień, w  którym  żeś­
my się zjednoczyli, nazwa ja ­
ką daliśmy naszej spółdzielni, 
to ty le  dla nas co nakaz: mu­
sicie dobrze, jak  najlepiej pra­
cować. To tak, ja k  byśmy speł 
n ia li testament Stalina. Pro­
ponuję, żeby siew, stalinow­
ski siew, zakończyć na dwa 
dn i przed terminem, & na do­
datek wezwać do współzawod 
nictwa spółdzielnię produkcyj 
ną w  Marianowie.

pogodny, bezwietrz- 
^ n y .  Na spółdzielczych po­
lach Mielencinka warczy trak 
tor. Przewodniczący spółdziel­
ni, Zelek, pokazuje ręką jakąś 
pokułacką, olbrzymią chlew­
nię.

— Tu urządzimy spółdziel­
czą stajnię i  oborę. Konie 
wprowadzimy do piątku. U - 
chwaliliśm y w tym  roku jesz­
cze zakupić 10 krów  i  23 świń, 
żeby ja k  najszybciej rozwinąć 
wspólną hodowlę.

Odwraca się i  k ieru je  rękę 
w  stronę małego pałacyku.

— A  w  tym  pałacu po nie­
mieckim obszarniku urządzi­
m y Dom K u ltu ry . B iura Zarżą 
du, przedszkole, bibliotekę, 
świetlicę...

Chodzimy po obszernych, 
zniszczonych trochę salach pa 
łacyku.

— Tu , w  tym  pokoju będzie 
świetlica. Poświęcimy ją  pa­
mięci Stalina. Żeby ludzie 
zawsze pamiętali, że to dzięki 
Niemu...

Pracowity, nowy dzień obej­
muje całą gromadę, w  której 
z bólu serdecznego narodziła 
się wie lka siła, rodząca jasne 
życie.

Jósef Baran

„GŁOS AM ERYKI“  NA 
WOKANDZIE ŚLEDCZEJ

W  „GŁOSIE AMERYKI“  roz 
poczęło się wielkie „polo­

wanie na czarownice“ . Podko­
misja śledcza Senatu Mc Car- 
thyego poszukuje na gwałt 
„w pływ ów wywrotowych“  w  
centralnym urzędzie do spraw 
propagandy zagranicznej — 
International Inform ation Ad­
m inistration, której podlega 
„Głos A m eryki“ .

Oskarżeni bronią się. Jedne­
mu z wysokich urzędników  
szczekaczki — Kretzmanow  i 
zarzucono np., że ta audycjach 
dla Korei puścił krytyczną  o- 
cenę L i Syn-mana i  jego re ­
żimu. Spowodowało to dyplo­
matyczne nieporozumienia mie 
dzy USA i  „krw aw ym  star­
cem" południowo -  koreań­
skim.

Kretzman tłu  
maczuł się prze 
pisami progra­
mowymi, które  
nakazywały za­
mieszczanie w 
audycjach prze 
glądów prasy 
zagranicznej o 
wyborach w 

Korei południowej, „a  w  ża­
den sposób nie udało mu się w  
całej prasie europejskiej zna­
leźć głosów przychylnych dla 
L i Syn-mana“ .

Raz udało się ślepej kurze 
znaleźć ziarnko prawdy i  go­
towa była się nim udławić.

najważniejsza książką
na kutrach morskich

CZERWONA oprawna książeczka towarzyszy załogom 
ku trów  państwowych przedsiębiorstw połowowych na 

wszystkich rejsach. Zagląda się do n ie j równie często Jak 
do dziennika kutrowego, w k tórym  notuje się wszelkie wy 
darzenia na morzu i  w  porcie.

W TYM  BOWIEM roku każ 
dy kuter państwowy otrzymał 
„Plan Połowów”  — a to  w 
ziwiązku z uchwałą rządową z 
4 lutego w  sprawie wynagro­
dzenia rybaków państwowych 
zależnie od wartości złowionej 
ryby. Załogi naszych ku trów  
państwowych pracują obecnie 
„na parcie” .

Co to znaczy?

WYNAGRODZENIE 
W ZALEŻNOŚCI 
OD W YNIKÓW  PRACY

1T AŻDY członek załogi, a 
*^-w ięc szyper, mechanik, mo 

torzysta, rybacy starsi i  młod 
si oraz praktykanci otrzymu­
ją  miesięczne wynagrodzenie 
w  zależności od w yn iku  pracy 
załogi. Jaki ma być ten w y­
nik, ustala plan roczny i  kwar 
talny, rozbity w  książce na za 
dania miesięczne. Liczy się 
nie ty lko  ogólną ilość ryby, 
ustala się bowiem jakie ro­
dzaje ryb ma złowić załoga 
ku tra  i  to  w  zależności od se-

A  w ięc — je że li k u te r  Jest w  
eksp loa tac ji, je że li szyper i  zało­
ga zna ją  dobrze swe zadanie, do­
brze za rab ia ją . Jeże li p ra cu ją  do 
brze — a to  przecież jes t zawsze 
naszym  celem — zarab ia ją  jeszcze 
le p ie j, a lbow iem  za przekroczen ie 
p lanu o trz y m u ją  prem ię , a p rzy  
ponadp lanow ych Ilościach ry b  par 
ty  — c z y li u d z ia ły  — są o 50 p ro ­
cen t wyższe.

Opłaca sie w ięc przekraczać p la  
n y  po łow ów.

Opłaca się bardzo dbać sta le o 
to , b y  k u te r  b y l g o to w y  do eksplo 
a ta c ji.

NA WYPADEK DNI 
SZTORMOWYCH

Ą  CO BĘDZIE, gdy w arun- 
k i na morzu nie pozwolą 

na wyjazd? Czy rybak z w i­
ny „na tu ry”  ma być pozba­
wiony możliwości zarobku?

U chw a ła  rządu p rze w id u je  
specja lne w ynagrodzen ie rycza ł­
tow e w  w ypadkach w y ją tk o ­
w ych  1 żyw io łow ych . W  no rm a l­
ne dn! sztorm ow e lu b  w  Inne 
d n i n le low cze ry b a k  m a zagwa­
ran tow ane w ynagrodzen ie ze 
pracę w  bazie rem on tow e j lub  
p rzy  In n ych  pracach.

Ale główne zainteresowanie 
załogi leży w tym  — by wy­
płynąć na morze i  z połowów 
wracać *  jak najpełniejszy­
m i ładowniami. Bo od tych po 
łowów liczy się „pa rt” .

NA AKORDZIE

państwowi przeszli na a- 
kord. Uchwała rządu stworzy 
ła im  najlepsze warunki pod 
niesienia wydajności pracy. A 
to z kolei oznacza, że trzeba 
systematycznie walczyć o z lik ­
widowanie przestojów jedno­
stek, o lepszą jakość ryby do­
starczonej do portu, o socjali­
styczną opiekę nad kutrami.

Więcej ryb  dla konsumenta 
— więcej zarobku dla rybaka!

W te j sprawiedliwej zasa 
dzie leży w ie lkie znaczenie 
czerwonej, oprawnej ksią­
żeczki, która znalazła się na 
każdym rybackim pokładzie.

(KM)

Hlodżież
pslska
z entuzjazmem
przyjmuje wiadomość
0 zwołaniu
Kongresu
Studentów
do Warszawy
Wij DRUGIM dniu obrad Ko- 
’ ’  m itetu Wykonawczego 

Międzynarodowego Związku 
Studentów, toczących się w 
Berlinie, odbyła się dyskusja 
nad sprawą zwołania I I I  Świa 
towego Kongresu Studentów i  
IV  Światowego Z lotu Młodzie 
ży i  Studentów.

W dyskusji zabierali głos 
przedstawiciele kilkunastu kra  
jów. Wszyscy mówcy poparli 
propozycję zwołania Kongre­
su i  Zlotu, podkreślając ko­
nieczność zespolenia młodzieży 
studenckiej w walce o pokój
1 o prawa młodzieży. 

Przedstawiciel studentów poi
skich — Józef Kępa, oświad­
czył, że młodzież polska z en­
tuzjazmem przyjm uje wiado­
mość o zwołaniu Kongresu 
Studentów do Warszawy. Mło 
dzież polska gorąco pragnie 
spotkać się ze swoimi braćmi 
z zagranicy, aby zacieśnić 
więzy przyjaźni i  współpracy. 

Wszyscy mówcy składali w  
im ieniu reprezentowanych 
organizacji wyrazy głębokie 
go współczucia dla studen­
tów radzieckich z powodu 
zgonu najlepszego przyjście 
la młodzieży i  studentów, 
W IELKIEGO  STALINA.

D  EFERAT na temat zadań 
studentów £ organizacji 

studenckich w  dziedzinie u - 
macniiania przyjaźni i  współ­
pracy między narodami, u trwa 
lenia pokoju na całym świę­
cie i  w  dziedzinie obrony praw 
młodzieży wygłosił zastępca 
sekretarza generalnego Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów Paulo Pessetti (Wło­
chy). Złożył on wniosek, aby 
Kom itet Wykonawczy MZS za 
aprobował uchwały Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju o- 
raz aby zaapelował do wszyst 
kich studentów i  organizacji 
studenckich o popularyzacię 
tych uchwał i  w cie lani* ich w  
życie.



ow adów  ży ją cych  w  k ła  
Jach o c ie p łym  k lim a c ie  *— 
w  w iększości do kucz liw ych  
— spo tyka  się ga tu ne k  bar 
dzo po szuk iw any, a naw et 
sp e c ja ln i*  ho dow any. Jest 
n im  C Y K A tłA  śpiew ająca.

N ie  w szystk ie  cykad y  
śpiew ają ale u  n ie k tó ry c h  
odm ian samce, w  gorącej 
porze d n ia , w y d a ją  głośne 
swoiste dźw ię k i, podobne 
do św iergo tu  p takó w . N ie ­
z w yk ła  ta  w łaściw ość od 
daw na p rzyc iąg a ła  do tego 
ow adu m iło ś n ik ó w  Jego 
„śp iew u“ . W  K o re i, C hi­
nach i  Ja p o n ii trz y m a  się 
cykad y  w  m a le ń k ich  M a­
teczkach ta k  Jak n nas ka ­
napki 1 inn e śpiew ające pta  
kL

Cykada Jest spo rym  ow a­
dem — rozp ię tość skrzyde­
łe k  sięga 12 cm  — o lśn ią ­
cym , b a rw n ym  ko lo ryc ie . 
M a s iln y , g ru b y  tu ió w , a 
na szerok ie j g ło w ie  rozm ie­
szczonych Jest, w  kszta łc ie 
tró jk ą ta , t r o je  oczu. D źw ię ­
kow e  organa są bardzo zlo 
źone: są to  b ło n k i zn a jd u ją  
c.e się po w yże j od w łoku , po 
ruszane szybk im  drgan iem  
m ięśni.

C ykad y  ż y ją  na  drzewach 
1 k rzaka ch , od żyw ia ją  się 
sokiem  ro ś lin , n ie  wyrządzą 
Jąc im  przez to  szkody. 
Jest jed n a k  pew ien ga tu­
ne k  w  środ kow e j A z j i  n i­
szczący p la n ta c je  ba w ełny. 
W  E u ro p ie  spo tyka się cy ­
ka d y  na K auka z ie  1 na 
K ry m ie .

Dom wariatów w Fontainebleau

Kwatera główna Ridgway’a
jest kopią kwatery Hitlera

— stwierdził publicznie gen. Douche

„lep ie j dobić armię europejską,
która nie może żyć i nie może umierać“

O STER DULLES oświadczył w  Kom isji senatu amery- 
1  kańskiego po swym powrocie ze słynnego „B litzu ”  szan 

tażowego po zmarshallizowa- nej Europie, iż baczna obser­
wacja potwierdza obawy, że na przykład w  te j ch w ili woj 
ska europejskie, na które U S A  liczyły, wyślizgują im  się z Ma^erch 
rąk, że zrodziła się dążność do rozkładu między n im i “  8 ’
Ameryką, a nie do zjednoczenia.

w *n ia  E u ro pe jczyków  z w ró c ili 
lako n iczn ym  do p isk iem : „n ie  p rzy  
Jęto“ .

G enera ł ang ie lsk i, s ir  R obert 
p rz y b y ł do P aryża, b y

PRASA zachodnio -  euro­
pejska dostarczyła ostatnio 
sporo wskazówek, gdzie nale­
ży szukać rozkładowych m i­
krobów, zarażających choro­

bą rozpadu 
w ielkie nadąłc 
ie amerykań­
skich łowców 
europejskiego 
mięsa arm at- 
niego. Wska- 
zówki te pro- 
wadzą do kwa 

[ j  f  tery głównej 
atlantyckich sił 
zbrojnych w 
Europie i  bez­
pośrednio do 
generała -  dżu­

my Ridgway'a. Ridgway narzu 
eony został zachodniej Euro­
pie przez Amerykę jako „ f i ­
la r”  strategii amerykańskiej. 
M ia ł on przepoić podporząd­
kowane mu arm ie zachodnio­
europejskie i  je j dowództwa 
zasadami te j strategii. Z  łaski 
swych wszechpotężnych w  tej

mocodawców
niekoronowa-

RIDGWAY

u IRa“ w Szczecinie
t

Śpiewają artyści 
Opery Poznańskiej

XJU IE L K Ą  imprezą artystycz Partie golowe odśpiewają 
’ ’ ną dla naszych m iłośn i- w yb itn i artyści opery poznań- 

ków opery, będzie koncert o r- sklej, którzy podczas ostat- 
îdestry F ilha rm on ii Szczeciń- nich gościnnych występów w  
skiej pod dyr. M ariana Le- Moskwie osiągnęli tak w ie lkie 
wandowskiego z udziałem 85- sukcesy i  po powrocie z tou r- 
osobowego chóru ZZK  w  née otrzym ali wysokie odzna- 
dniach 27 i  28 bm. Na kon- czenia państwowe. P artię  Hal 
cercie tym  usłyszymy w  pe ł- k i wykona Antonina Kawecka 
nym  wykonaniu estradowym — sopran, odznaczona O ficer-
operę „H alka”  Moniuszki.

K o n c e i i  
J a n a  E k ie r a  
z  o r k ie s ir a  
s y m fo n ic z n a  
F i lh a r m o n i i

p i ł  w  p ią te k  w  Szczecinie w  ko n ­
ce rc ie  sym fon icznym  F ilh a rm o n ii. 
N ajc iekaw szą częścią w ieczo ru  b y ł 
w yko n a n y  z  jego udz ia łem  przez 
o rk ie s trę  pod ba tu tą  M arian a  Le ­
w andow skiego „K o n c e r t fo rte p ia ­
n o w y  e -m o ll"  C hopina — jed no  z 
a rcyd z ie ł w ie lk ie g o  kom pozyto ra  
z  jego okresu m łodzieńczego, boga 
te  w  in w e n c ję  tw ó rczą  o raz k u n ­
sztow ne pod w zględem  przeprow a 
dzen ia  m y ś li m uzyczne j.

K o n c e rt e -m o ll w ym aga ta k  p re ­
c y z y jn e j o p ra w y  w ykon aw cze j, ja  
ką  m u  nada l E k ie r. Ten w ysok ie j 
m ia ry  w ir tu o z  posiada obok po lo­
tu  a rtys tycznego ogrom ne opano­
w a n ie  i  sub te lną  m is terność g ry  
p rz y  n ie zw yk le  dźw ięcznym  tonie, 
d z lę lti czem u je s t też w y b itn y m  
o d tw órcą  m u z y k i k lasycznej, 
zw łaszcza Bacha.

W ykona n ie  o rk ie s t ry  ty m  rązem 
n ie  sięgało poziom u g ry  solisty. 
W  ogóle program  całego kon ce rtu , 
w artośc iow ego pod względem  w y ­
bo ru  (Bacha — K o n c e rt branden­
b u rs k i G -du r, M oza rta  — U w e rtu ­
ra  z op. „D o n  Ju a n ", P roko fiew a  
— „S y m fo n ia  k lasyczna“ ) — w y ­
m ag a ły  w ięce j p ró b  i  lepszego 
zg ra n ia  się uczestn ików . Z m ia ny  
osobowe w  o rk ies trze  Zaznaczyły 
się dość u je m n ie .

N ie  na leży w ą tp ić , że dz ie lny 
je  i dy ryg e n t, k tó ry  osiągnął ta k  
pocieszające w y n ik i w  opanow a­
n iu  trud no śc i szczecińskiej o rk ie ­
s try  w  u b ieg łym  ro k u , p o tra f i ją  
znó w  podciągnąć.
N a us iln e  prośby s łuchaczy E k ie r  

od eg ra ł nad pro g ram  z g łęboką ek 
spies ją  k ilk a  u tw o ró w  C hopina, z 
k tó ry c h  w ym ie n ić  trzeba przede 
w szystk im  po m is trzow sku oddany 
Polonez A s-du r.

M IC H . GR.

skim Krzyżem Odrodzenia, 
Józef Prząda — tenor, wystą­
p i jako Jontek, Marian Woż- 
niczlio — baryton, odznaczo­
ny Z ło tym  Krzyżem Zasługi, 
odśpiewa partię Janusza.

Usłyszymy także w  ro li Zo­
si artystkę teatrów szczeciń­
skich Zofię Tokarzewską.

Impreza ta będzie zapocząt 
kowaniem koncertów opero­
wych z udziałem wybitnych 
śpiewaków -  solistów. Na na­
stępnych z te j se rii koncer­
tach usłyszymy w  wykonaniu 
estradowym opery „Faust”  
Gounoda i  „Eugeniusz Onie­
gin”  Czajkowskiego. (A. K.)

Miejsca
abonamentowe
w Filharmonii

U /  PROWADZONE przez
vv  dyrekcję F ilha rm on ii a- 

bonamenty kwarta lne na kon 
certy znalazły wśród mieszkań 
ców Szczecina w ie lu  chętnych 
nabywców. W tych dniach roz 
poczęto indyw idualną sprze- 
dacz abonamentu ma zapew- 
ty  w  I I  kwarta le  br. Posia­
dacz abonamentu ma zepew- 
nione stałe miejsce w  wybra­
nym przez siebie rzędzie na 
wszystkie 8 koncertów wie­
czorowych lub  poranków sym 
fonicznych, które  odbędą się 
w  kw ie tn iu, maju i  czerwcu. 
Cena abonamentu jest prawie 
70 proc. niższa od ceny 8 b ile ­
tów normalnych.

W I I  kwartale br. szczecinia 
nie będą m ie li możność zoba­
czenia i  usłyszenia artystów 
Edwarda Siatkiewicza. Włady 
sława Szpilmana, Bacewiczów 
ną Reginę Smendziankę i  A - 
ieksandra Klonowskiego.

złożyć sprawozdanie.

R idg w a y  n ie  po zw o lił m u 
ogóle do jść do słowa, ty lk o  z__ 
ga l go w  z w y k ły m  sw ym  m ono­
logu. „W  to k u  k o n fe re n c ji gene­
r a ł  M ansergh w s ta ł od s to łu  1 
trzasnąw szy za sobą d rzw iam i 
ośw iadczy ł: „M a m  dość tego do­
m u  w a ria tó w “ !

PĘKAJĄ SZWY

części Europy 
poczuł się je j 
nym królem.

BARBARYZM 
AM ERYKAŃSKI 
D Z IA ŁA  EUROPIE 
NA NERWY

OSTATNIO — donosi „Der
]\J  A  TY M  wyimaiginowanym Spiegel”  — francuscy, angiel-
x ”  stanowisku przywłaszczył scy i  tureccy oficerowie zor- 

sobie bezceremonialnie pra­
wo prostackiego traktowania 
swych europejskich podkomend 
nyeh. Wzbudził w  nich nie 
„amerykańskiego ducha bojo­
wego”  (co do którego ow i eu­
ropejscy podkomendni po ko­
reańskich doświadczeniach w y 
rażają poważnie uzasadnione 
zastrzeżenia) — ile  zdecydowa 
ną postawę amerykańską.

Zwłaszcza w ś ró d  F rancuzów , 
k tó ry m  ba rba ryzm  am e ryka ńsk i, 
p a n u ją cy  w  kw ate rze  g łó w ne j w  
F on ta ineb leau i  w  e leganck ie j 
d z ie ln ic y  o f ic e rs k ie j w  St. G er- 
m a lne -en -L aye , azczególnle g w a ł­
to w n ie  dz ia ła  n a  n e rw y . N aw e t 
z a tw a rd z ia ły  rea kc jo n is ta  fra n c u ­
sk i, gen. Ju in , po p ie rw szym  zet­
kn ię c iu  się z R ldg w a y’em  począł 
z da leka o m ija ć  Jego siedzibę. P ra 
sa fran cuska  tw ie rd z i, że przez 
szereg m ie s ięcy przed sw ym  w y ­
jazdem  na  D a le k i W schód n ie  u -  
w aża ł za m oż liw e  w y m ie n ić  ze 
sztabowcam i am e ryka ń sk im i na ­
w e t zw ycza jn ych  up rze jm ośc i to ­
w arzysk ich .

PROWOKUJĄCA 
„P A N I GENERAŁ”

] \ ]  AJGW AŁTO WNIgJSZ Y.
x ’  jednak z dotychczasowych 

wybuchów antyamerykańskie 
go wzburzenia wśród wojsko­
wych francuskich wywoła ł nie

ganizowali regularny s tra jk  w 
obronie przed arogancją Ame 
rykanów. Francuski generał 
Douche publicznie streścił 
swój pogląd na Fontainebleau 
w  słowach:

„K w a te rą  g łów na R idgw ay ' 
Jest kop ią  h it le ro w s k ie j kw a te ry  
g łó w n e j; m ó w i w  n ie j ty lk o  je ­
den (m ianow ic ie  R idgw ay), a 
wszyscy in n i muszą słuchać“ .

Szwy a rm ii a tlantyckie j pę 
ka ja  w  coraz to  nowych m iej 
scach. Nie ty lk o  w  kompa­
niach i  batalionach ale już i 
w  sztabach i  kwaterze głów­
nej. Takie są s iły  zbrojne 
zmontowanego przez Was-zyng 
ton paktu wojennego.

PODSZEWKA POLITYCZNA 
NIE LEPSZA

J e g o  p o l it y c z n a  pod- 
J  szewka nie prezentuje się 

lepiej. Po ostatnim spotkaniu 
sześciu m inistrów  spraw za­
granicznych t. z w. europej­
skiej wspólnoty obronnej (w 
Rzymie) szwajcarski dziennik 
„National Zeitung”  (z 2 bm.) 
zastanawiał się, czy:

„n ie  byłoby lepiej w  inte­
resie Europy dobić armię 
europejską, która  nie może 
żyć i  nie może umrzeć?”

Do tego stopnia zaostrzyły

A jednak się porusza
SŁOW A TE wypowiedział na łożu śmierci Galileo GA­

L IL E I, zwany potocznie Galileuszem (1564 — 1642), 
który zm arł 301 la t temu w  dniu 8 stycznia. Jest to 

jeden z największych fizyków  ł  astronomów wszystkich
czasów i  narodów.

Zmuszony w  roku 1633 przez włoską inkw izycję  do od­
wołania nauki Kopernika, gdyż inaczej groziła mu śmierć, 
Galileusz pomny na straszliwy przykład Giordana Bruna, 
spalonego żywcem w  roku 1600, nie m iał wyboru. A le  umie­
rając, dał świadectwo prawdzie, wypowiadając swe prze­
konanie, że Ziemia porusza się wokół Słońca, a nie — od­
wrotnie.

Teza Kopernika, obalająca geocentryczny system Pto­
lemeusza, wedle którego Ziemia m iała być środkiem świa­
ta, stała się zarzewiem rew o luc ji w  nauce średniowiecza. 
Jeden po drugim  padają ówczesne kanony wiedzy, oparte 
na sofizmatach, datujących się od czasów starożytnych, 
a nie kontrolowanych przez twórczą myśl uczonego.

7  AROWNO Plato, ja k  i  Arystoteles, w yb itn i filozofowie  
*-J starożytnego świata uczyli mechaniki sprzecznej 

z prawdą. Dwadzieścia wieków minęło, zanim, wzorem Ko­
pernika, oba lił ją  Galileusz, który odtąd jest uważany za 
twórcę nowoczesnej „ mechanicznej"  fizyk i, opartej na do­
świadczeniu.

Wspomniani filozofowie mniemali, że gdy na ciało dzia­
ła siła stałej wielkości, to powstaje ruch jednostajny. Gali­
leusz pierwszy rozpoznał, że do wywołania ruchu jedno­
stajnego wystarcza jednorazowy im puls wpraw iający ciało 
w  ruch, które następnie mocą swej bezwładność. porusza 
się dalej prostoliniowo i  jednostajnie, o ile  ja k ie ff in re  siły 
czy przeszkody ruchu, nie wpłyną na zmianę kierunku lub 
szybkości.

Mechanika Galileusza, zawodząca dziś w  sprawach ato­
m istyk i oraz przy szybkościach bardzo w ie lk ich (teoria 
względności) jest jednak nadal ważna i  ścisła w  fizyce „ co­
dziennego“  życia i  techn ik i ludzkiej.
(  'A L IL E U S Z  by ł twórcą pierwszego teleskopu, za pomc- 
v  7cą którego jako pierwszy na świecie człowiek dojrzał 

fazy p lanety Wenus, plamy na Słońcu, księżyce Jowisza 
i  góry ś doliny na Księżycu ziemskim. Obserwacje te upew­
n iły  go w  prawdziwości systemu Kopernikańskiego, które­
go też stał się gorącym wyznawcą  ł  propagatorem

Zrozumiawszy, że ruch w  warunkach ziemskich, od­
miennie od wiecznego ruchu cia ł niebieskich, jest poddany 
różnym oporom, wyw o łu jącym  straty energii, Galileusz 
pierwszy wypowiedział ważny do dziś pogląd, że perpetuum 
mobile jest przyrządem niem ożliwym do zbudowania.
J " )  ZIS  wiemy, że św iatło jest

Mm Ridgway lecz jego iona si« ? ° t= j konferencji sp iecz  
-  Penny Ridgway. „P aul ge- nośc.‘  między Francją I  N lem- 
nerał”  wpadła na prowoka­
cy jny pomysł dokuczenia ofi-

cami wskutek bru ta ln ie  na­
trętnego nacisku Waszyngto-

cerom francuskim, o czym bar 1 ™  Far/ Ż:  .N®w ?‘
dzo szczegółowo donosi zachód dstąp iw y wobec ządan D ul-dzo szczegółowo donosi zachód 
nio -  niemieckie czasopismo 
„D er Spiegel” : w  czasie jed­
nego z karnawałowych p rzy-

lesa i  Adenauera rząd Rene 
Mayera waha się przed ryzy­
kiem sprowokowania jawne­
go wybuchu wzbierającego wjęć dla oficerów francuskich ,

i  amerykańskich kazała francuskim oporu 1
swym francuskim  gościom wy 
słuchać skeczu rzekomo paro­
diującego.

buntu przeciw trakta tom  w o­
jennym, p r z e w id u ją c y m  d la  
F r a n c j i  m ie js c e  n a ... b a g n e ­
ta c h  n e o h it le r o w s k ie g o  W e h r -  

„zm o rę  w szys tk ich  F rancuzów : m a c h tu . Właśnie rzymska kon 
zalew  ich  arcyczcigodnego k ra ju  ferencja „europejskiej wspól- 
m u n d u ra m l n ieokrzesanych cha- noty obronnej”  w  niejasną 
m ów  s Kanzas 1 M isso uri“ , przyszłość odsunęła ra ty fika - 
Skecz zobrazował F rancuzom  w  cję przez Europę zachodnią — 
sposób n ie s łycha n ie  bezczelny oczywiście z wyją tk iem  rządu 
po db ó j F ra n c ji przez A m e ry k a - bońskiego — traktatów , któ- 
b ó w , k tó rz y  m . Inn . zm ie n ia ją  rą usiłował wymusić na niej 
na zw y u l ic :  Champs-Elysees Dulles. 
przechrzczono na „B ro d w a y “ ,
Pałac In w a lid ó w  na „G l-H o m e “ , 
s łynną Rue de la  P a l*  na „C o ld -  
W ar-S tree t“  (u l. Z im n e j W ojny) 
itd .  W szystko to  p rz y  akom panla 
m enele chó ra lne j m e lo d ii „ l t ‘a 
w o n d e rfu l“  (to  je s t w spania le ).

Francuzom nie było jednak 
„w onderfu l” , dla nich nie by 
ła to parodia. Jedenastu fran 
cuskioh generałów demonstra 
cy jn ie  opuściło wraz z rodzina 
m i dzielnicę oficerską i  prze­
niosło się do innej. Zrozumie 
li,  że szydzono z ich rzeczy­
wistości, m. in. z tej panoszą­
cej się w  kwaterze głównej 
Ridgway’a, o k tóre j mówią, że 
tam „R idgway panuje niedo­
stępny „wszechwiedzący” , na 
stroszony, niczym stara, pru­
ska morda podoficerska” .

„DOM W ARIATÓW ”

„D er Spiegel”  opisuje bieg 
urzędowania w  tej kwaterze 
w  ten mniej więcej sposób:

„R id g w a y  rozkazał: podkom end­
n i o fice ro w ie  europe jscy m a ją  o- 
pracować p la ny . P la ny  dostarczo­
no A m eryka no m , k tó rz y  opraco-

ruchem falowym , rozprze­
strzeniającym się z olbrzymią  
szybkością 300.000 km/sek. Za 
czasów Galileusza o tym  nie 
miano pojęcia. A le  znów ten 
właśnie fizyk wyraża przeko­
nanie że światło, to proces ja ­
kiegoś ruchu, posiadający swą 
szybkość.

Jeżeli tak, to trzeba ją  zmie­
rzyć, powiada sobie ten w ie l­
k i fiz y k  i  rozpoczyna ekspery­
ment, w  zasadzie swej słusz­
ny, lecz n iewykonalny w  ów­
czesnych prym ityw nych  wa­
runkach. Gdy pom iary w yko­
nywane za pomocą zegarka i 
ślepej la tark i, nie dały w y n i­
ku, bo dać nie mogły, G ali­
leusz dochodzi do wniosku, iż 
szybkość śioiatla jest nieskoń­
czenie wielka.

W myśl teo rii względności 
Einsteina — szybkość światła  
jest najwyższą szybkością w  
ogóle, a nieosiągalną dla ciał 
materialnych. A to jest, p ra k ­
tycznie mówiąc, nadaniem je j 
cechy „ nieskończoności“ .

Postać Galileusza, obok K o­
pernika, Newtona, Łomonoso­
wa  ł  w ie lu  innych uczonych 
różnych czasótu ł  narodów, to 
wiecznie żywy symbol potęgi 
ludzkiego umysłu, k tóry  w  
służbie w iedzy i  dla dobra 
ludzkości nią, ustaje n igdy ro 
pracy i  rozwoju. Dziś, w  epoce 
energii atomowej, w iemy na j­
lepiej, jakie  znaczenie ma dla 
człowieka i  jego dobrobytu, 
nauka ł  wiedza, oparte na u- 
mysłach te j m iary, co Koper­
n ik, i  jego w ie lk i w ie lb ic ie l — 
Galileusz.

E. B1AŁOBORSKI

Wielki
konkurs
recytatorski
Wojew. Komitetu 
Obrońców Pokoju

rJ  A IN ICJO  W ANY przez
^W o je w ó dzk i K om itet O- 

brońców Pokoju w  Szczecinie 
w ie lk i Konkurs Recytatorski 
wzbudził ogromne zaintereso 
wanie zarówno wśród licznych 
zespołów świetlicowych m iast 
i  wsi, ja k  i  wśród recytato­
rów  indyw idualnych, którzy 
masowo zgłaszają się do kon­
kursu.

Ponieważ w  ty m  sam ym  czasie 
z podobną in ic ja ty w ą  w y s tą p ił Za 
rząd C e n tra ln y  „A r to s u “ , w  na­
dzie i, że drogą k o n ku rsu  uzyska 
św ieży „ n a ry b e k "  do sw o ich  ze­
spo łów  te re n o w ych  - -  ob ie  te  ak­
c je  k u ltu ra ln e  po łączono w  na. 
szym  w o je w ó dz tw ie , z ty m , ¿że 
w yró żn io ne  w  e lim in a c ja ch  sz& e . 
c iń sk lch  zespoły w zg lędn ie  recyta­
to rz y  In d y w id u a ln i będą m og li 
w z iąć ud z ia ł w  e lim in a c ja ch  cen­
tra ln y c h  „A r to s u " .

Według dotychczasowych 
danych najlepsze w yn ik i w 
pierwszych eliminacjach o- 
siągnięto w  powiatach Dębno 
1 Kamień. W  ciągu marca za 
kończone zostaną eliminacje 
gminne, w  kw ie tn iu  — powia 
towe. E lim inacje wojewódzkie 
przewidywane są na zakończę 
nie Dni Oświaty, Książki i  
Prasy, w  końcu maja br.

D la ucze stn ikó w  K o n k u rs u  prze 
w idz ian e są liczne  i  cenne nagro­
dy. u fun do w a ne  przez poszczegól­
ne in s ty tu c je  1 organ izac je, za­
rów no  na szczeblu gm in , ja k  po­
w ia tó w  i  w o je w ó dztw a . I  ta k  orga 
n iza to rzy  K o n ku rsu  na szczeblu 
w o je w ó dzk im  dysp on u ją  ju ż  obec 
n ie : dw om a ra d io o d b io rn ika m i, 
zao fia ro w a nym i przez W oj. Kom . 
W ykon. Z S L  i  O kręg ow y Zarzad 
K in :  trzem a ako rde on am i — o f ia ­
row an ym i przez Zarząd G łó w n y  
K o m . O brońców  P o k o ju : ZSCh o- 
f ia ro w a ł skrzypce. W yd z ia ł K u ltu ­
r y  W oj. R ady N arod ow e j przezna­
cza na nagrody 1000 zł. Szereg cen 
n ych  nagród zao fia ro w a ł Zarzad 
W o jew ó dzk i Z w . Zaw . N auczyc ie l 
stw a P o lskiego i  W ydz. O św iaty  
W oj. R N : 500 z ł zadek la row ała  
Pol. Żegluga M orska, 400 —P P RK , 
po 300—D yr. O kr. Poczt., Z sk ł. Do 
skonalenia Rzem iosła i Spółdz. 
F e rru m : po 200 z ł — Po l. Zw . M o 
to r.. PZZ, Spółdz. In w a lid ó w . Za 
k ła d y  Energet. Dalsze na g ro dy  na 
p ływ a ją . ( j)

EISENHOWER do Francji: 
„Madame! Radzę pani zmienić 
fry g ijk ę  na ten oto kapelusz 
mojego pomysłu i  mojej fa ­
brykacji.
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Klem ensa

JUTRO:
H ila rego

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodnie, m ie jscam i przeJ 

ic io w y  w zro s t zachm urzenia. Tern

Sera tura nocą ofc. m ih us 7 stopni 
n iem  do p lu s  3 s topn i, w ia t r y  

x  k ie ru n k ó w  zm ie nn ych  od  1 do 
« m  na sek.

Prośba

M ÓJ dawny sąsiad Buli 
Froim  mieszka teraz w  

Warszawie i  napisał do mnie 
lis t, abym wystarał tnu się o 
zaświadczenie w  Wydz. Gosp. 
Mieszkaniowej. Bez tego za­
świadczenia, które ma mówić 
ó tym, że B u li nie sprzedał 
mieszkania ty lko  oddał Wy­

działowi Gospo 
i  a rk i Komunał 
nej w  Szczeci­
nie, mają go 
eksmitować w  
dn. ¿0 marca 
1953 r. Byłem  
w Wydz. Gosp. 
Mieszkaniowej 

i  tam kazano na takie zaświad 
ozenie składać podanie do Kan  
ce larii G łównej i  cierpliw ie  
czekać. Tymczasem czas nagli, 
bo niech ty lko  jakiś referent 
potrzyma za długo w  swej 
teczce to podanie, ju t  mój 
dawny sąsiad znajdzie się na 
ulicy. Dlatego poproś „Reflek- 
to rku" Wydz. Gosp. Mieszka­
niowej, aby był tak i dobry i  
prędzej za łatw ił tę sprawę.

JERZY 2ACZKO  
Długosza 2127

Gdzie?

PDD łóżkiem nie motna. na 
korytarzu nie wolno, w  za 

rządzie nie wypada, wiec 
gdzie? Gdzie maja studenci za 
mieszkali w  Osiedlu Akade­
m ickim  im. Bohaterów ZWM  

składać makula 
turę i  butelki? 
Czy we w ła ­
snych waliz­
kach? A  może 
w sklepie spo­
żywczym?

W ielu z nich 
zobowiązało się
systematyczni* 
dostarczać pań 

*tw u odpadki użytkowe. W y­
brano nawet kolegę, który  
m iął opiekować się tym i od­
padkami. Minęło ju t  parę ty ­
godni i  ani tego kolegi, ani 
punktu  odpadków nie widać.

Czy „R eflektor" ma przy­
być i  oświetlić odpowiednie 
miejsce i... tego kolegę?

Niedzielne 
imprezy sportowe

(Jędz. 18 — S A L A  PR ZY  U L . R A  
T A J C Z A K A  — P ó łf in a ł s ia tkó w k i 
m ^żczyzp o w ejście do k la sy  w y ­
dz ie lone j. Ś W IE T L IC A  H A R T W IG  
P L . ZW Y C IĘSTW A — F in a ły  in -  
dyw . m is trzostw  w o j, w  tenis ie 
Stół. kob ie t. SW IETL . Z A K Ł . 
PR EBM , ODZ. U L- 5 L IP C A  15 — 
T u rn ie j p in g  -  po ng * na jlepszych 
zaw odn ików  ZS W łó kn ia rz  okr. 
szczec. i  koszalińskiego.

Godz. 16.30 — S A L A  T M N  al. 
P IASTÓ W . — Mecz koszyków ki 

do k lasy w y - 
(TE21P) — K o-

Godz. U  — K O R T Y  TENISOW E
A L . W. PO LSK IEG O  -  P rzela jo- 
w e ko la rsk ie  m is trzostw « Szczeci­
na. H A L A  SPORTOW A — pokaz 
no w e j po lsk ie j g ry  «portow ej 
„p ie rś c ie n ió w k i".

Godz. 12 — S T R Z E L N IC A  A L
W. PO LSKIEG O  ob ok  zajezdn i 
tram w .) — Strze lan ie  do rzu tkó w . 
S A L A  PGR — M IC K IE W IC Z A  41 
~  B łyska w iczn y  tu rn ie j szachowy.

Godz. 13 — BO IS K O  W  L A S K U  
AF.K O N S K IM . — M ecz p i łk i  noż­
ne j o m is trzostw o k i :  A  G w ard ia 
Ib  (Szczecin) — w łó k n ia rz  (Dęb­
no).

Godz. 13,48 — S TA D IO N  G W AR ­
D I I  LA S  A R K O N 8K I  — U roczy­
ste  o tw a rc ie  sezonu w iosenno-le t 
niego.

Godz. 15 — S A L A  Z Z K  P A R T Y ­
Z A N TÓ W  2. — M ęcz tenisa stoło 
węgO o  m istrzostw o P o lsk i K o l. 
Szczecin — Bud. Poznań. STA­
D IO N  G W A R D II LA S  AR K O N - 
S K I. M ęcz p iłk ń rs k i o m istrgo- 
»two l ig i  m ię dzyw o j. G w ard ia 
Szczecin — S ta l Z ie l. Góra.

Godz. 16. — BO ISKO  GW KS (to r 
ko la rsk i) — m ecz o iłk a rs k l o m i­
s trzostw o A  k l.  G W KS (Szczecin) 
— S ta l (Szczecin). S TA D IO N  K O ­
L E JA R Z A  U L . TW A R D O W S K IE ­
GO. — M ecz p iłk a rs k i o m is trz . 
A  k l.  K o le ja rz  (Szcz.) — Stal 
(B ari.).

Godz. 17 — K R Y T A  P Ł Y W A L ­
N IA  — P L . O R ŁA  B IA ŁE G O  — 
zaw ody p ływ a ck ie  K o le ja rz  (Szcze 
Cin) p- K o le ja rz  (K ra kó w ) — Sta- 
llno gród ).

Godz. 18.80 — H A L A  SPORTO­
W A  — f in a ły  in d yw . m is trzostw  
woj. w boksie.

m ęsk ie j o  wejścia 
dz ie lone j K o le ja rz  
le ja rz  (M yślibórz).

5

Ambulatoria lekarskie
i pogotowia techniczne

powstaną
przy Izbie Rzemieślniczej

i  ZE A RZEMIEŚLNICZA w  Szczecinie należy do przo­
d u ją c y c h  w  kra ju . Zdobyty proporzec za współzawod­

nictwo międzyizbowe, wiele dyplomów i  wyróżnień mówią 
sa siebie.

Od poniedziałku
uwaga
na skrzyżowaniach
W  A  11 SKRZYŻOW ANIACH 
^  u lic  Szczecina rozpocznie 
się ju tro  nauka chodzenia. Na 
niektórych punktach zostaną 
zainstalowane głośniki, a na 
zbiegu u lic  Jagiellońskiej t 
Wojska Polskiego w  na jb liż­
szym czasie zostanie zainsta­
lowana sygnalizacja świetlna. 
Również na przedmieściach 
kontrole pouczać będą miesz­
kańców odległych dzielnic o 
prawidłowym poruszaniu się 
na ulicach. Maksymalna szyb­
kość dla pojazdów mechanicz­
nych' w  czasie nauki chodze­
nia została ograniczona do 
35 km  na godzinę, (mel)

„Turystyczna“
gotuje 
bez wągla
ZA K ŁA D  żywienia zbioro­

wego „Turystyczna“  ma 
najbardziej zmechanizowaną 
kuchnię ze wszystkich szcze­
cińskich zakładów. Nie spala 
się tam ani kawałka węgla. 
Wszystko gotuje się tu  na ga­
zie lub elektryczności. Maszy­
ny kra ją  mięso i  jarzyny. Na 
mechanicznej patelni smażyć 
można od razu 40 kotletów W 
specjalnych kociołkach goto­
wać można równocześnie k i l ­
ka gatunków zup.

Ostatnio zainstalowano w 
„Turystycznej“  mechaniczną 
zmywaczkę naczyń. Szkoda, te 
mimo tych udogodnień „T u ­
rystyczna" bynajmniej nie 
przoduje we współzawodnic­
tw ie i  zaniedbuje się w  utrzy­
mywaniu czystości sali.

O STATNIA konferencja w
Warszawie w  Demu Rzemio­
sła dała kierownictwu Izby 
wytyczne do dalszej pracy. Po 
stanowiono m. in. rozszerzyć 
akcję socjalno -  bytową, tak 
aby leażdy rzemieślnik mógł 
korzystać z wczasów wypo­
czynkowych po zniżkowych ce 
nach. Dla niezamożnych rze­
m ieślników komisje socjalne 
przy Izbie będą przyznawać 
u lg i lub  całkowite zwolnienia 
z opłat.

INNOWACJĄ dla rzemiosła
będzie też leczenie sanatoryj­
ne. Na właściwą drogę w kro­
czyła również sprawa organi­
zowania ambulatoriów lekar­
skich dia samoistnych rzemieśl 
n ików (do końca kwietnia ma 
powstać w Szczecinie k ilka  
ambulatoriów specjalistycz­
nych). Izba Rzemieślnicza 
przyjm uje  obecnie zgłoszenia 
rzemieślników do tzw. fundu­
szu lecznictwa z którego mo­
gą korzystać również członko 
wie rodzin rzemieślniczych.

W  Szczecinie is tn ie je  obecnie 
ty lk o  jedna poradn ia  techniczna, 
jed na k w  na jb liższym  czasie pow  
staną dalsze w  k tó ry c h  s tanę/ 
m is trzo w ie  będą udzie lać rad  i  
w skazów ek m łodszym  kolegom . 
Izba w  sw ej p ra cy  na po tyka  na 
..w ąskie ga rd ło ”  — b ra k  rą k  do 
pracy. Odczuwa się b ra k  zaintere 
sowania rzem iosłem  zegarm i­
strzow skim , h a fc ia rsk im , ko ło ­
d z ie jsk im . bednarsk im  w śród ko 
b le t. Duże pole do popisu m a tu  
L ig a  K o b ie t, k tó ra  w inna popula 
ryzow ać te  zawody.

(mel)

Czy chcesz zesłać 
przewoeinikiem
W  Z W IĄ Z K U  ze s ta łym  rozw o- 
"  je m  ru ch u  tu rys tyczne go w  

Szczecinie w zrasta rów nież zapo­
trzebow anie  na w y k w a lif ik o w a ­
n ych  prze w o dn ików  k ra jozn aw ­
czych. A b y  zapew nić sobie dosta­
teczna ic h  ilość szczecińskie P T T K  
o rg an izu ję  w  d ru g ie j po łow ie  m ar 
ca b r . 50-godzinny k u rs  d la  przo 
d o w n ikó w .

Zap isy p rz y jm u je  Zarząd O krę­
gu P T T K  — p l. Batorego 2. co­
dzienn ie do godz. 17.

T E A TR  P O L S K I — „Faryzeusze i  
grzesznik“  — godz. 19.15. 
Poniedzia łek: — nieczynny

TEA TR  W SPÓŁCZESNY — „Z w y . 
c lęstw o" — g. 19.15.
Poniedzia łek: — n ieczynny

Z. TOKARZEWSKA w  ro li 
Wróblowej w  sztuce pt. „Z w y­
cięstwo".
COLOSSEUM -  „C h łop cy  *  nad 
Kran ichsee“  — prod. N R D  — g. 
14, 16, 18. ::o. D odatek -  „H a rcerze  
na Z loc ie " — Poranek „K o p c iu ­
szek”  — g. 10, 12 Poniedziałek — 
„C h łop cy  znad K rantchsee”  — g- 
16, 18, 20
B A Ł T Y K  — „N iezapom niany ro k  
1919”  — prod. radź. — g. 14, 16, 
18, 20 Por. — „K o n ik  G arbusek”
— g. 10, 12 Poniedzia łek — „W i l ­
cze d o ły ”  — prod. CSR — g. 16, 
18, 20
M ŁO D A G W A R D IA  -  „D w a j żol. 
n it rz e "  -  ppod. p*rtz — (T 16, 18, 
20 Por. — „L is  chy tru sek”  — g. 
10.30, 12, 13 14.30 P oniedzia łek — 
„R zym  m iasto o tw a rte ”  — prod, 
w łosk. — g. 16, 18, 20 
P IO N IER  -  „D o k u m e n ty  zd ra dy”
— p io d  poi. — g. U . 14. 15, 16, 17, 
18, 19, 20, 21 Por. „W ie lka  lun a”
— g. 9. 11 „A w a n tu ra  na w s i”  — 
prod. CSR — g. 22 Poniedziałek
— „G u ra m iszw ili“  — prod, radź.— 
g. 13, 16, 19 P rzegl fi lm ó w  do ku ­
m en ta lnych g. 15. 18, 21 — „O - 
s ta tn i etap”  — g. 22
H U T N IK  (S to łczyn) — „C ó rka  ma 
ryna rza”  — g. 13 , Na g ra n icy " 
prod. radź. — g. 16, 18 20 Dod
— „R ozw ój fo rm  zw ierzęcych”  
Poniedziałek — nieczynne 
PRZY.TAZN — D ąb ie  — „M a ły  
pa rtyza n t" —• pro d . CSR — g. 15, 
17, 19 Dod. „D o ku m e n ty  Z d ra d y ”  
Poranek — „T orpe do w ie c n ieug ię 
t y "  — g. 13. Poniedzia łek — n ie ­
czynne

1 M AJ — Żydów ce — „W ie lk i 
obyw ate l”  — I I  ser, — prod, 
radź. — g. 15, 17, 19. Po r. „M ilc zą  
ca ba rykad a" — prod. CSR — g- 
13 — Poniedziałek — „M ilcząca 
ba rykad a" — p ro d . CSR — g. 17, 
19

DY2URY A P TE K :

N r. 2 — u l. M ickiew icza 191 
N r. 7 — u l. 5-go Lipca 7

B ra k o ro b o m  p o d  r o z w a g ę

Doświadczenia „Szczecinicnki“
będą przestrogą 

dla innych Spółdzielni
W ODPOW IEDZI na nasz artykuł pt. „Krzywe obrusy 

1 koszule na „olbrzymów“  powinny zniknąć z asorty­
mentu „Szczecinlanki“  — otrzymaliśmy wyjaśnienie. Oto 
fragment:

KROJCZYNI SP. „SZCZE- 
C IN IA N K A “  — WOJSZCZUK 
oświadczyła: „Zarzut co do 
koszul nie jest słuszny, ponie­
waż rozmiary duże są zawsze 
krojone z małym rozmiarem, 
np. nr 42 z nr 37(7)“ .

BRAKARZE „SZCZECI 
W IANKI“ : „P rzy  kontrolowa 
niu obrusów widzieliśmy, że 
są nierówne i  krzywo krojone, 
ale nie ma w tym naszej winy, 
bo surowiec b ł  nierówno tka­
ny i  nie udało się Inaczej wy­
kroić“ .

Tyle wyjaśn ili pracowni­
cy „Szcze in iank i“ . Związek 
Branżowy Spółdz. Odzieżowo- 
Włókienniczych w  odpowiedzi 
na wyjaśnienie „Szczecinian- 
k i“  .-twierdził:

„W yjaśnienia Wasze, że 
obrusy były krzywo krojone, 
jakoby nie "z waszej w iny — 
ponieważ surowiec był nierów 
no tkany — Jest niesłuszne. 
Zadaniem pracowników kon­
tro li technicznej było nie do­
puścić do wykrojenia wybra- 
! cwanych obrusów. Surowiec 
należało zwrócić do Centrali 
Tekstylnej Jako wadliwy 1 nie 
nadajacy się do p rodukcji".

Ża niedbałą pracę w lu ­
tym wszystkim ’ pracowni­
kom kontro li technicznej 
Sp. „Szczecinianka“  zosta­
ła skreślona premia. Wystą 
plono też z wnioskiem do 
Zarządu Związku o skreśle 
nie premii kierownikowi 
spółdzielni i  kierownikowi 
technicznemu.

N O W IN K I
RYNKOWE
Na  R Y N K U  przy  p l. T ob ru ck łm  

p o ja w iły  się estetyczne strągą 
ny, o k tó ry c h  Szczecin m a rzy ł o1 
k i lk u  la t. N ie k tó re  z n ich  są po 
m alow ane na zię lono. Z  radością 
je  w ita m y  i  p ros im y W ydz. H an­
d lu  M RN  o dalsze.

R adzim y też n ie  zapom inać o 
śm ieciach ryn ko w ych , k tó re  ja  
koś w  dalszym  ciągu tara „panu 
ją “ . N aw et na jład n ie jsze  stragany 
n ie  zasłonią b ru du . (jn )

Bar Mleczny nr 4
czynny
w niedzielę 
do godz. 19
ABY UCZCIĆ pracą pamięć 

Wielkiego Wodza — Józefa 
Stalina, pracownice baru mlecz 
nego n r 4 (przy Dworcu Ołów 
nym) zobowiązały się przed!u 
żyć czas wydawamia posiłków 
w  niedzielę 15 bm. 1 22 bm. Bar 
będzie więc czynny od godz. 7 
rano do 19 wieczorem.

N IE D Z IE L A , l l  m arca 
W iadom ości: 6, 8, 17. 21, 23.56

10.10 „P oez ja  i  m uz.“ ; 10.40 „N o ­
w ości techn iczne i  n a uko w e"; 
10.50 Robotnicze zespoły przed m l 
kro fo ne m ; 11.10 „5:0 d la  mtodości'% 
11.52 m uz; 12.15 p ^ r . sym fon ; 13.15 
aud. l ite ra cka ; 13.30 kon c; 16.15 d la  
dzieci; 16.00 Co przynoszą nowe 
„P ro b le m y “ ; 17.15 konc; 17.55 ehw i 
la  p o ez ji; 18.00 „B uraczane liśc ie “ ; 
is.30 m elod ie taneczne; 20.00 konc;
20.30 Na fa li  hu m oru  i  sa ty ry ; 
21.15 fe lie to n ; 21.25 „Nasza piosen­
ka “ : 21.30 m uz; 22.00 wiacj. spo rt; 
22.40 m uz; 23.10 konc. 24.00 m uz.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
14.25 konc; 15.00 „L e w a n ty “ , 16.15 

R ozw ój spółdzie lczości p ro d u kcy j 
n e j; 16.30 m uz; 16.40 „ w  m ik ro fo ­
now ej s ie c i" ; 22.30 w iad . spo rt; 
24.05 ryb . serw is m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K , is  marea

W iadomości: 5.05, 6.38, 17, 21, 23.56
5.10 „S w o jsk ie  m elod ie ; 6.00 g lm  

nastyka ; 6.45 m uz; 7.20 m uz; 11.45 
„G łos m a ją  k o b ie ty “ : 12.15 m uz: 
12.45 aud. dla w s i; 13.40 m oza ika 
m uz; 14.10 d la  k l.  I I I  i  IV ; 14.30 
konc; 15.00 Czerwone tu lip a n y ;
15.10 d la  w ychow aw czyń przedszko
l i ;  15.15 aud. d la  cho rych; 15.36 
aud. d la  dz iec i; 18,30 Odpowiedzi 
F a li 49; 19.10 k u rs  języka ros;
19.30 m uz; 20.00 „B lo k a d a "; 20.20 
konc; 20.30 aud. d la  zag ran icy :
21.30 aud. d ia  zagr; 22.30 aud. dla 
zagranicy.

Szczecińskie Przeds ięb iors tw o S kupu Su­
row ców  W łó k ien n iczych  i  S kó rzanych 
w  Szczecinie un iew ażn ia  u m o w y p la n ta c y j­
ne na zasiew i  dostawę słom y ln ia n e j zagu­
b ione p rze* naszego p ra cow n ika  (od N r 
326741—320760 I Od 72161—72180. 871-K

S pó łdz ie ln ia  P racy R obotn ików  
P rze ładunkow ych

„ N OR MA “
W Szczecinie, A l.  P iastów  N r. 58 

te l. 72-13 i 60-62
D O KO N U JE W S Z E L K IC H  CZYN N OŚC I 

PR ZE ŁA D U N K O W Y C H  
w  Szczecinie 1 w  w o je w ó dz tw ie  szczecińskim  

Nasza specjalność m e lk le g n  rod za ju  prze­
ła d u n k i ja k :  kas pancernych, ko t łó w  paro­
w ych , m aszyn, e lem entów  k o n s tru kcy jn ych , 
zboża ltp .  I78.K

U niew ażn ia  się zagubione zam ówienie skła­
dowe N r  024138 na 20 to n  koksu  wydanego 
w  dn iu  19. H . 1953 r .  przez O kr. Przeds. H an­
d lu  Opalem  w Szczecinie, H u rto w y  Skład 
O pa łow y Łę kno , d la  C en tra li Odzieżowej 
B iu ro  W ojew ódzk ie  w  Szczecinie. 258-K

OBWIESZCZENIA m
S półdz ie ln ia  P racy „G a la n te ria “  w  Szczecinie 

zaw iadam ia, że p u n k t usługow y rękaw iczn iczy 
p rzy  u l. Kaszubskie j N r 52 został przeniesiony 
na u l. K rzyszto fa  K C u m b ą  N r. 51 . P rzy jm u je  
w szeik ie reperac je  wchodzące w zakres reką- 
w iczn iczy. 285-K

Spółdz ie ln ia P racy „G a lan te ria *- w Szczecinie 
zaw iadam ia, że został o tw a r ty  p u n k t us ługow y 
ry m a rs k i p rzy  u l. K rzyszto fa  K o lum ba  N r 81, 
k tó ry  p rz y jm u je  w szelk ie prace wchodzące w 
zakres rym a rs tw a . 284-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |
Z jednoczen ie B u do w n ic tw a  W ojskow ego w 

Szczecinie z a tru d n i na tychm iast na w arunkach 
w /g  U m o w y Z b io ro w e j P rac B u dow lanych : 
1. M a js trów  budow lanych, 2. M a js trów  san ita r­
no - m echan icznych, 3. T ech n ikó w  san itarno- 
budow lanych, 4. M u ra rzy , 5. R obotn ików  o spe­
cja lności p rc fa b rykac .il be tonu. — Zgłoszenia 
p rz y jm u je  W ydzia ł Persona lny Z .B .W . u lica  
Kusoclńsklego 2 (obok h a ll sportowe!» w  godz. 
od I  do 14, 289-K

MHD Art. Włókienniczymi, 
Odzieżowymi i Obuwiem

a “¿S zawiadamia,

że od 9 lutego do 4 kwietnia 1953 r.
urządza 0

N A U K A

KR O JU  dam skiego l  
dziecięcego wyucza m i­
s trzyn i cechowa, S iko r­
skiego 1/ 2.

1123-0

M A T E M A T Y K I, po lsk ie  
go. rosy jsk iego udzie­
lam m łodzieży i doros­
łym . Zakres szkoły 
ire d n łę j i podstaw ow ej 
Szczecin, K rzyw oustego 
1/4. 11128-G

LO K A L E :

Z A M IE N IĘ  3 poko je  
kuchn ia , z w ygodam i,

H i  WI9SE1 E 0DZIEZ1
ogród ow ocow y, na pó 
dobne Stargard Sz., 
M iędzyzdroje, Szczecin 
—Dąbie, Podjuchy. W ia 
domość lis tow n ie  Szcze 
c in . Leszczyńskiego 16/4
W itkow ska Teodozja.

1178-0

WIELKI WYBÓR:
płaszczy wiosennych damskich t  męskich, kostiumów damskich, 
ubrań męskich, spodni, marynarek welwetowych. kanadyjek, kurtek 
welwetowych, sukni damskich wiosennych, spódniczek, bluzek i w ia tró ­
wek damskich, odzieży dziecięcej I młodzieżowej, ubranek hareo-skieh, 
obuwia i  galanterii.

UW AGA! W czasie trwania targów, na żądanie k lien te li będą dokony­
wane drobne poprawki odzieży na miejscu.

TARG I odbywać sie b H fl w dwóch punktach sprzedaży;
Sklep M. H D. — al, Wojska Polskiego 13.
Sklep M. H, D. —  al. Jedn. Narodowej 41.

Zapraszamy do odwiedzania naszych sklepów

PRACA
ZA O FIAR O W A N A

PO TRZEBNA pom oc do 
m owa. P< godno-W lad- 
kow ica 10/5, 1275-0

ZGUBY

ZAG U B IO N O  k a rtę  mel 
dunkow ą. le g itym a c ję  
służbową w ydaną przez 
Z .p .s . na nazw isko Za- 
w ie row sk i Bogdan.

1212-0

HANDLOWE

SPRZEDAM akordeon 
„H o h n e r"  80-basowy
d w u -re g is trow y , Chod­
k iew icza 2/13 o f ic y n *  
godz. 14 — 19, 11*8-0

DO sprzedania szafa
bib lio teczna al. Piastów 
51/4. 1127-0

M IEJSKI HANDEL DETALICZNY
Artyku łam i Włókienniczymi. Odzieżowymi i  Obuwiem 

227-K w Szczecinie ul. !)w ,>" ...... i  1p

K U P IĘ  s iln ik  przyczep 
n y  do łodzi 250 do 500 
ccm. W  o fe rc ie  podań 
m arkę, ty p  j stan s il­
n ika  Zaw iadam iać lis ­
tow n ie R. K aw czyńsk i 
K rzyw oustego 57 m 17.

1125-0
Z ak ła dy  P rzem ysłu Odzieżowego tm . 22-go L ip . 

ca w Szczecinie u l. Roosevelta 30 zatrudn ią 
na tychm iast rob o tn ikó w  placowych (praca za- 
kordow ana) oraz l  magazyniera. W arun k i do 
om ów ien ia  na m ie jscu . 290-K

B .p.B .M . zaangażuje natychm iast inżyn ierów  
i te chn ikó w  m echan ików , e le k tryków  i tivd ro - 
teehn ików . Zgłoszenia przyjm uje się w szcze­
cinie pi*y. «1. Ławtowej 51. ł*i-K

Zarząd R ad iostacji Zespól w  Szczecinie za­
tru d n i na tychm iast w ykw a lifiko w a n ych  rad io­
te chn ików , rad iom echan ików  I rad io te legra­
fis tów . W arun k i p racy do om ówienia w Sek­
c j i  Persona lne j Zespołu — A l. Piastów N r 13.

291-K

SPRZEDAM maszynkę 
elektryczna do podno­
szenia oczek u l Ście­
giennego 2/23 o ficyna 
prawa. 1273-G

KU P IĘ  używ any ro w e r
K U P IĘ  rad io  „S te rn ”  K U P IĘ  m o to r przyczep dam ski. Zgłoszenia:
lu b  inne Szczecin, O- n y  do ka jaka, może B iu ro  Ogłoszeń, W ojska
brońców  S ta ling radu 21 być  n ie kom p le tny , Ło - Po lskiego 29 n  p ię tro .
Kolekturą, U8H2 kietką 1274-G pokój »1» »0-8

A



Terminarz
rozgrywek
lig i
między wojewódzk iej

S ta l Poz. — Spójn ia Gntez. 
G w ard ia  Szcz — S ta l Z ie l. Góra 
B ud. Poz. — G w ard ia  K a lisz  
K o le }. G o l — O gniw o
------- '  -  Ko le.

• G w ard ia  Poz.

Bi M ARCA

S pójn ia G n ie *. — G w ard ia  Po*. 
K o le j. Szcz. — K o le j. G orzów  

O g n iw o  Poz. — S p ó jn ia  Ż ary . 
G w ard ia  K a lisz  — K o le }. Gol. 
S ta l S ie i.. G óra — B ud. Poz. 
S ta l Poz. — K o le }. Szcz,

m  M ARCA

G w ard ia  Rzez. — S p ó jn ia  Gnież. 
B ud. Poz. — S ta l Poz.
K o le j. G o l. — S ta l Z ie l Góra

G w ard ia  Poz. — K o le }. Szcz.

U  K W IE T N IA

S pójn ia  G niez. — K o le }. Szcz. 
G w ar. K a lis z  — K o le j. G orzów  
S ta l Z ie l. G óra — Spójn ia Ż a ry  
S ta l Poz. — K o le j. G o len iów  
G w ard ia  Szcz. — Bud. Poz.

>1 K W IE T N IA

B ud. Poz. — S p ó jn ia  Gnież. 
K o le j. G o l. — G w ard ia  Szcz. 
S pó jn ia  Ż a ry  — S ta l Poz.
K o le j. G o rzów  — s ta l Z ie l. Góra 
G w ard ia  Poz. — G w ard ia  K a lisz  
K o le j. Szcz. — O gniw o Poz.

BI K W IE T N IA

Spójn ia G niez. —  O g n iw o  Po*. 
G w ard ia  K a lis z  — K o le j. Szcz, 
S ta l Z ie l. Góra — G w ard ia  Poz. 
S ta l Poz. — K o le j. G orzów  
G w ard ia  Szcz. — S pó jn ia  Ż a ry  
B ud. Poz. — K o le j. G ol.

K o le }. G o l. ™  S pó jn ia  Gniez. 
S pójn ia Ż a ry  — B ud. Poz. 
K o le j. G o rzów  — G w ard ia  Szcz. 
G w ard ia  Poz. — S ta l Poz.
K o le j. Szcz. — S ta l z ie l.  Góra 
O gn iw o Poz. -=  G w ard ia  K a lisz

! •  M A JA

S p ó jn ia  G n ie *. — G w ar. K a lisz  
S ta ! Z ie l. G ó ra  — O gniw o Poz. 
S ta l Poz. — K o le j. Szcz. 
G w ard ia  Szcz. — G w ard ia  Poz. 
B ud. Poz. — K o le j. G orzów  
K o le j. G o l. — S pójn ia Ż a ry

S p ó jn ia  Ż a ry  — S p ó jn ia  Gniez, 
K o le j. G o rzów  — K o le j. Gol. 
K o le j. S icz. — G w ard ia Szcz. 
O gn iw o Poz. — Sta! Poz.
G w ar. K a lisz  — S ta l Z ie l. Góra

Spój. Gniez. — S ta l Z ie l. Góra 
S ta l Poz. — G w ard ia  Ka lisz  
G w ard ia  Szcz. — O g n iw o  Poz. 
B ud. Poz. — K o le j. Szcz.
K o le j. G o l. — G w ard ia  Poz. 
S p ó jn ia  Ż a ry  —  K o le j. G orzów

M  MAJA

K o le j. G o rzów  — Spójn. Gniez. 
G w ard ia  Poz. — Spójn ia Ż a ry  
K o le j. Szcz. — K o le j. G ol. 
G w ard ia  K a lisz  — G w ar. Szcz. 
S ta l Z ie l. G óra — S ta l Poz.

Pokrótce
wojewi___  .. ____ ___

«ow ych  Zrzeszeń S p ortow ych . Do 
m is trzo s tw  zgłoszono 8# m ło dych  
adeptów  te j sz tu k i, k tó rz y  po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii naszego w o je  
w ód ztw a w alczyć będą o m iano 
m is trza  okrę gu  LZS .

SZC ZEC IŃ SC Y s trze lcy  rozpo­
czyna ją  w  d n iu  dziesie jszym  se. 
zon le tn i — m is trzo s tw am i Szcze­
c ina  w  s trze la n iu  do rzu tkó w . Z a­
p isy  do zawodów p rz y jm u je  się 
Od godz. 19 do 12 na  s trze ln icy  
p rz y  a l. W . Po lskiego p rz y  czym 
ucze s tn ik  zobow iązany je s t p rz y ­
n ieść w łasną bro ń .

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „ C z y te ln ik "  Redaguje ko le ­
g iu m , Redakcja — Szczecin Al- 
W o jska  Po lskiego 29. I I  p Tele fo 
n y i  S e kre ta ria t 57-41. dz ia ł m ie j­
ski 1 spo rtow y  91-35, sygnały
czy te ln ik  * ..........................
dentów

cze lny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. S ekre tarz w  godz. od 11 do 
13. N iezam ówtonych rękopisów  
n ie  zw raca się. Adres ad m in is tra  
C ji: Szczecin. A !. W ojska Polskie 

29. I  p.. te l. 58-27. Ogłoszenia 
1. W ojska P o lskiego 29. I I  p. 

te l. 28-43.
Zam ów ienia i w p ła ty  na prenn 

m era tę  pocztową (6 z ł miesięcz­
n ie ) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
pocztowe i  listonosze.

Cztery rekordy 
padły
w Stargardzie...
[U A  K R Y T E J p ły w a ln i w  S ta rga r 
ł * d z ie  rozpoczę ły się w e czw ar­

te k  m is trzo s tw a  p ły w a c k ie  P o lsk i, 
ZS S p ó jn ia  p rz y  ud z ia le  110 zaw ód 
n ik ó w  rep re zen tu ją cych  8 w o je ­
w ód z tw . Uroczystego o tw a rc ia  do ­
kon a ł p rzew . R ady G łó w n e j SóS 
S p ó jn ia  — « O r a c z e w s k i  po 
czym  wszyscy zeb ran i u c z c ili 3 
m in u to w ą  ciszą, pam ięć zm arłego 
W odza postępowej lud zkośc i całe 
go św ia ta  — Genera lissim usa Jó ­
zefa S ta lina .

P lonem  pierwszego d n ia  zaw o­
dów  b y ły  c z te ry  re k o rd y  P o l­
s k i ZS S pó jn ia , k tó ry c h  au to ra  
m i b y l i  P R ZYB O R O W ICZO W N A, 
S Y P N IE W S K A , T U C H O Ł K A  
(w szyscy z Poznania) oraz K A -  
S TO W IC Z Z Opola.

tu ls k a  (Szcz.) — 
— 1:44,2, 200 m
dow . — P rzybo ro  
w ic z  (Poz.) — 

2:51,8, 2) K o w alska (W -w a) —2:59,6, 
3) K uczera  (Opole) — 3:06,2. 4x100 
m  dow . — Poznań — 6:48,4 przed 
O polem  i  S targardem .

M Ę Ż C Z Y Ź N I: — 200 m . żabką —
K a sta w icz  (Opole) — 3:06,2, 3) So­
szyński (Szcz.) — 3:06,6, 3) Ż m u­
dz iń sk i (Poz.) — 3:10,0, 400 m  dow . 
— T uch o łka  (Poz.) — 5:17,4, Ip czyń  
sk i ((Poz.) — 5:50,0, 3) P o w ro źn ik  
(i.ódź) — 6:03,1, 4x100 m . żabką — 

6:47,6 przed Poznani*

—14539. Zam . n r  1284. 14.3.53.

Meczem ze Stalą Ziel. GOra
rozpoczynają gwardziści koję
w lidze międzywojewódzkiej

W  NIEDZIELĘ rozpocznie się w  całym kra ju  sezon p i ł­
karski. Zaczną swe rozgryw ki mistrzowskie I  i  I I  liga 

państwowa oraz lig i wojewódzkie i  międzywojewódzkie. Ru­
szy do boju przeszło 100-tyslęczna rzesza zawodników zgło­
szonych do Sekcji P iłk i Nożnej G KKF, a walkom ich będą 
się przyglądały setki tysięcy widzów.

Opole — u.-><,o inzvu 
5:53,8 1 W arszawą • 08,4.

i em

w  og ó ln e j p u n k ta c ji p row adzi 
Poznań — 59 p k t. p rzed O polem  — 
48, W arszawą — 39 ł  Szczecinem 
28 p k t.

SEZON obecny, po w in ie n  p rzy  
n ieść popraw ę na o d c in ku  nasze­
go p iłka rs tw a . Spodziew am y się 
tego po so lid ne j p ra cy  w  czasie 
p rze rw y  z im o w e j zaw odn ików , 
tre n e ró w  i  dzia łaczy p iłka rsk ich .

Taką bow iem  pracę aw izowano 
ze w szys tk ich  oś rodków  k ra ju ,  o- 
p le ra ją c  Ją na je d n o lity c h  ł  w y ­
cze rp u jących  w y ty c z n y c h  SPN 
G K K F .

p ie rw szym  tego rocznym  spo tka­
n iu .

Egzam ina torem  gw a rd z is tów  bę ­
dzie S ta l z  Z ie lo n e j G ó ry  (m is trz  
w o je w ó dztw a ). T ru d n o  Jest p rze w i 
dzicć w y n ik  spo tkan ia , n ie  znając 
p rz e c iw n ik a  no i  fo rm y  naszych 
rep re zen tan tó w . Jednakże, szczeci 
n ia n ie  p rzyg o to w a li się bardzo sta 
ra n n ie  do tego rocznych ro zg ry ­
w e k  1 n ie w ą tp liw ie  zechcą Jak 
n a jle p ie j zaprezentow ać się szcze 
c iń s k ie j publicznośc i.

N A JG R O Ź N IE JS Z Y M  p rze c iw n i 
k ie m  szczecinian w  w alce o p ry .  
m a t będą zespoły k a lis ka  G w ard ia  
1 poznańska Sta l.

W dzis ie jszym  spo tka n iu  gw a r­
dz iśc i w ys tą p ią  w  na s tępu jącym  
składz ie : P io tro w s k i (W alasek), B u 
b le ń , Osuch, Ż u r ,  S te fa n ik , O le j­
n icza k , B a rtczak , Sucbogórsk i, P i 
szak, P roko po w icz , K a sp rzyk  
(W yżgow ski). Początek spotkania 
o godz. 15.

LIGA
W  I  L ID Z E  państw ow e} spotka 

się w  n iedz ie lę  pe łna staw ka. 
W W arszawie K o le ja rz  (Poz) w i­
z y tu je  CW KS, w  B y to m iu  Ogni­
wo w a lczy  z U n ią  (Chorz), w  
K ra ko w ie  G w ard ia  grać będzie z 
G ó rn ik ie m  (R ad lin ), w  Gdańsku 
u B u do w la nych  gości O gniw o 
(K r), w  O polu G w ard ia  (W -wa) 
g ra  *  B u do w la nym i i w  Chorzo 
w ie B u do w la n i spo tka ją  się z 
OW KS (K ra kó w ).

Półfinały
mistrzostw okręgu

w boksie
W C Z O R A J  rozegrano w  szcze- 
"  c ińsk ie j h a li spo rtow e j p ó łf i 

na łow e ro z g ry w k i o  ind yw id u a ln e  
m istrzostw o ok rę g u  w  boksie. W al 
k i  na og ó ł s ta ły  na d o b rym  pozio­
m ie. N a jład n ie jszą  w a lkę  stoczy­
l i  C zarneck i (G w .) i  Juszczak 
(K o l) w  w adze le k k ie j. S potkan ie 
to  w y g ra ł Juszczak na p u n k ty . 
A  oto w y n ik i pozosta łych w a lk . 
Koguc ia Soko łow sk i (K o l) pokonał 
na p u n k ty  Łu czaka (G w .), a W u l-  
k iew icz  (Gw.) o d n ió s ł zw yc ięstw o 
nad S zym ańskim  (Gw) przez d y ­
s kw a lifika c ję . W  w adze p ió rk o ­
w e j Stachow icz zw yc ię ży ł przez 
tk o  w  I I  s ta rc iu  z W alm usem  
(K o l.). Le kka  — Juszczak (Gw.) 
pokona ł Czarneckiego (G w .), a 
Stasiak (G w .) zw yc ięży ! przez pod 
danie się C iu p k i w  I I  s ta rc iu . Le k  
kopóiśrednia — H a r ty n iu k  (Sp.) 
w y g ryw a  przez tk o  z A n to n o w i­
czem (Sp.), P lis ko  (K o l.)  po kona ł 
W ierzb icę (Gw.), R achuta zw yc ię ­
ż y ł Łabzę (S ta l) i  F ię t (K o l) poko­
n a ł W ie rzb ick iego . P ó łśredń ia  — 
Lech (Gw.) po kon a ł M a lin o w sk ie ­
go (Gw.) przez tko , a Szczyrba 
zw yc ięży ł D z iub ak iew icza rów nież 
przez tk o . P rażm ow ski (K o l.)  po­
kona ł na p u n k ty  B o u lgę  (S ta l), w  
lekkośredn ie j. W  os ta tn ie j walce 
dn ia D re w icz  w y g ra ł przez tk o  z 
K u rce m  w  I  s ta rc iu  w  w adze cięż 
k le j.

Owa rekordy 
Polski 
w pływaniu

W  D R U G IM  d n iu  m is trzostw  
”  p ływ a ck ich  P o lsk i — ZS Spój 

n ia  ustalono dw a re k o rd y  P o lsk i. 
W  biegu na  400 m . żabką kob ie t 
12-Ietnia uczenn ica S zko ły  P ływ ać 
k le j w  S targardzie —' M oczóiska 
uzyska ła 7:33,9, (co Jest now ym  
reko rdem  P o lsk i m ło dz ikó w ),
B IE L A W S K I *  W arszaw y w  w yśc i 
gu na 200 m  m o ty le m  czasem 3:04, 
4 ustanow ił n o w y  re k o rd  P o lsk i
jun io rów . Ponadto m ło dz i zaw odn i

k lub ow ych  re ko rd ó w  P o lski.
W ogólnej p u n k ta c ji po d ru g im  

dn iu  zawodów p ro w a dz i Poznań 
158,5 pk t. przed Opolem  129 p k t. i 
Warszawą 118 p k t. N a 4 po zyc ji 

'  _  z  ilością

SZCZECIŃSCY piłkarze roz 
poczynają sezon letni. Egza­
minatorem ich bedzie zielono­
górska Stal (mistrz woj.). A  z 
ja k im  wynikiem  przekonamy 
się dziś na stadionie Gwardii 
o godz. 15. Na zdjęciu w idz i­
my gwardzistów na ostatnim  
treningu przed czekającymi 
ich bojami ligowymi.

Otwarcie
sezonu
kolarskiego...

W IE L E  m iesięcy u p łyn ę ło  od
”  c h w ili,  k ie d y  szczecińscy m i­

łośn icy  ko la rs tw a  og ląd a li sw ych 
p u p iló w  w a lczących o p ry m a t w  
w yśc igach ko la rsk ich . W okres ie 
z im o w ym  p rzyg o to w yw a ł! się na 
tren ing ach , prowadzać suchą za­
prawę. S praw dzianem  ic h  fo rm y  
bedzie dz is ie jszy w yśc ig  na  prze­
ła j,  k tó ry  za in au gu ru je  tegoroczny 
sezon ko la rsk i.

W yśc ig na prze 
la j  o m is trzostw o 
m . Szczecina od ­
będzie się w  
dw óch ko n ku re n  
c ja c h  na 15 km  
d ia  tu ry s tó w  1 
na 20 km  d la  za ~  
w od n ikó w  od I I I  ' 
k la sy  w zw yż. ^ = = -

S ta r t nastąp i o 
godz. 11 sprzed 
k o rtó w  teniso­
w y c h  ZS „O g n iw o " p rz y  a l. W. 
P o lskiego 127. Trasa prow adzi 
przez a l. W . Po lskiego, Zaleskie­
go, A rkoń ską , Laskiem  A rko ń sk im  
do Osowa d a le j przez G łębokie , 
K rzeko w o , u l. U n ii Lu be lsk ie j, 
w zd łu ż  a l. W . Po lskiego do k o r­
tó w  te n isow ych , gdzie m ieści się 
m eta  w yśc igu .

D o w yśc igu  zgłoszono 32 ko la ­
rz y  z  szczecińskich zrzeszeń spor­
to w y c h  z D rą żkow skim , B o row ­
sk im , M a rch w lń sk im , M acie jew ­
sk im  i  K la b e ck im  na czele.

R A D A  O KRĘG U  L Z S  o rg an izu je  
dziś w ś w ie tlic y  w łasne j p rzy  u l. 
M ick ie w icza  41 „B ły s k a w ic z n y  
tu rn ie j szachow y" d la  w szystk ich  
m iło śn ikó w  tego spo rtu . Początek 
o godz. 12. U czestn icy  proszeni są 
o p rzyn ie s ien ie  w łasn ych  kom p le ­
tó w  szachowych.

W yłącznie

dla kobiet
PU K , P U K . — K to  ta m t 

— T o ja , m o ja  z łota . C zy m o i«
m i pani pożyczyć jedno JajkoT T<* 
J u t będą trz y . Z no w u zapom nia­
łam  kup ić , a rob ię  k luseczk i.

— Zaraz pa n i dam , bo dziś k u ­
p iła m . ta k ie  św ieżu tk ie.

— J u re k , co ta m  robisz? Uczyss 
się? M o je  dziecko, skocz no p® 
sól do spó łdz ie ln i, bo znow u n:«  
k j.p iła m , a w s ty d  m i j u t  poży­
czać. .

s e c
— S łu cha j no, H en iu , masz c h w i

lę  czasu? Proszę cię czy n ie  chc ia ł 
byś skoczyć na  dó ł 1 k u p ić  troch ę  
m ą k i, bo m i zab rak ło  do klusek. 
M am  ręce w  cieście, n ie  mogę się 
oderw ać.

® e e
— M am o, k ie d y  będzie obiad? 
— Zaraz, zaraz, ju ż  za chw ilę , 

ty lk o  skoczę pożyczyć troch ę cu­
k ru . bo m i zab rak ło  do kom potu . 

•  •  •
Co to  w szystko 

znaczy? T o zna­
czy, te  n ie  trze ­
ba brać p rz y k ła ­
du z b o ha te rk i 
naszych obraz­
ków , bo Jest ona 
złą gospodynie.

Ż le  u  n ie j fu n k ­
c jo n u je  „ re fe ra t 
zaopatrzen ia".
Przecież dorosła 
kob ie ta  w ie . Ja­
k ie  surow ce po ­
trzebne są do  p ro d u k c ji ob iadu. 
N ie  chodzi 9 to, ab y  grom adzić w  
dom u zapasy, bo w szelk ie rem a­
n e n ty  są szkod liw e . M ożna sie n i­
m i za truć.

Chodzi o to , aby n ie  w prow a­
dzać im p ro w iz a c ji do o rg an iza c ji 
życ ia kuchennego. B ow iem  w  za­
k ładz ie  żyw ien ia  pojedyńczego o -  
bo w iązu je  rów nie ż zasada p lano­
w ego zaopatrzen ia kuch n i, ta k  Jak 
w e w zo ro w ych  zakładach żyw ia - 
n ia  zbiorowego.

NOWINKI
F I L M O W E
CHARI-IE CHAPLIN
prze byw ają cy w raz z rodziną od 
k i lk u  tyg o d n i w  S zw a jca rii za 
m ierzą zrea lizować f i lm , k tó re go  
akc ja  toczy się w  Europ ie  i za- 
:azem  pokazu ję  s to sun k i panują­
ce na Zachodzie. - -  
PUSTELNIA P ARMEŃSKA 

d w u se ry jn y  f i lm  fran cu sk i, zr« 
a llzow any na podstaw ie pow ieści 
S tendhala, zosta ł zakup iony przez 
ZSRR. P rem iera  tego f i lm u  od­
będzie się w  na jb liższych dn iach 
w  k ilk u n a s tu  w iększych m iastach 
radzieckich. —
REKLAM A PO 
AMERYKAŃSKU 

Na spec ja lnym  seansie f i lm ó w  
w łosk ich  w  N ow ym  J o rku  poka­
zano d la  a m e ryka ńsk ie j „ e l i ty  
k u ltu ra ln e j”  f i lm  „P łaszcz” , oprą 
cow any na podstaw ie now eli Go-

w a lu  obecny b y ł rów nież... 
„a u to r  scenariusza, m is te r  Go­
go l” .

N ieprawdopodobne, a jednak 
praw dziw e . „E l i ta  k u ltu ra ln a "  
Nowego Jo rku , jeże li n ie  by ła  
oburzona tą  w iadom ością, to  w  
części na pew no w  n ią  w ierzy ła .

*  —  Aha —  powiedział Jakus. —  Nie ma je j.
¡¡ Pojechały obie z moją żoną do Tczewa. Wrócą
■ dopiero ju tro  rano. Jeżeli to  coś ważnego, mo-
1 glibyście połączyć się z Posejdonem przez Gdy 
B nia — Radio z samego rana. Teresa ma w olny
■ poniedziałek, więc z pewnością będzie w  domu
1 Barnat podziękował, wybąkał jeszcze jakieś

■ usprawiedliwienie i  odłożywszy słuchawkę, z re
■ zygnacją postanowił napisać lis t  do Teresy. Nie 
R mógł przecież rozmawiać *  n ią o tak osobi- 
5 stych sprawach za pośrednictwem Gdynia —
2 Radio!
■ Lecz usiadłszy przy b iurku i  wydobywszy pa-
■ pier, nie wiedział ja k  się do tego zabrać i  co 
¡  mianowicie ten lis t ma zawierać. Na dobrą spra
■ w ę  —  g d y b y  m ia ł  w y ra z ić  t o  w s z y s tk o , eo
■ chciał Teresie powiedzieć —  trzeba by zapełnić
■ kilkanaście stron. Ale* inaczej się to mówi, a
■ inaczej pisze. N ie ! Po prostu nie potra fiłby te-
■ go ująć w  liście!
2 Po k ilku  daremnych próbach porzucił ten za-
■ m ia r i  napisał tylko parę zdań: że będąc w
■ Gdyni przez całe trzy  dni starał się z nią zo- 
2 baczyć i  myślał ty lko  o n ie j; że sam przeżył cięż
■ kie chwile, więc zdaje sobie sprawę ja k  boleśnie
■ musiała je  przeżywać Teresa; że ni« wie kiedy 
5 ją  zobaczy, więc prosi żeby do niego napisała,
■ jeżeli jeszcze chce go znać po tym  tragicznym 
2 wypadku, któremu nie zdołał zapobiec.
2 Gdy wreszcie skończył, dochodziła Jedenasta.
■ Spiesznie zaadresował i  zakleił kopertę, wrzucił
■ do walizki bieliznę i  drobiazgi przygotowane 
2 przez Grabieniową i  popędził do portu.

ROZDZIAŁ XXXVII

, Wyłowienie lin  przytwierdzonych do boj kot-
■ wicznych, zacumowanie Posejdona, a następnie 
R sklarowanie węży, wymiana tych, które wydawa 
B ły  się niezupełnie pewne i  sprawdzenie całej
■ sieci pneumatycznej składającej się teraz z trzy 
2 dziestu przewodów do pontonów i czterech gru- 
a bych, dwunastocalowych ru r  elastycznych do
■ pomp wodno —  powietrznych w  ładowniach m/s
■ Adlernest —  zajęło dwa dni. Potem odłączono 
m trapy i  podniesiono je  na pokład statku ratowni 
u czego. Wreszcie zwolniono i  wydobyto wszystkie 
2 lin y  zejściowe wraz z ich bojami.
-  Barnat, Jedynak i  Dębosz —  trze j kierownicy 

zespołów —  zostali opuszczeni na dno celem
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przeprowadzenia ostatniej inspekcji, po czym 
Posejdon zajął nowe stanowisko, w bezpiecznej 
odległości, u samego skraju kręgu wyznaczone­
go przez boje, a Swarożyc został zakotwiczony 
tuż przed nim.

Pierwszego października połączono wszystkie 
przewody ze zbiornikami rozdzielczymi na Po­
sejdonie, a  od dodatkowych sprężarek Swaroży­
na przeciągnięto węże pomocnicze do ogólnego 
zbiornika wysokiego ciśnienia. Wreszcie wydmu 
chano częściowo trzecią i  czwartą ładownię w ra 
ku i uzupełniono* powietrzem trzecią parę pon­
tonów, które nieznacznie przeciekały.

Nazajutrz w Międzynarodowym Dniu W alki 
o Pokój, m/s Adlernest m iał zostać podniesiony 
na powierzchnię morza.

O godzinie piątej czterdzieści, w  k ilka  m inut 
po wschodzie słońca ruszyły sprężarki. Naczel­
ny inżynier P.R.O. Stanisław Jakus otworzył za 
wory pomp wodno —  powietrznych, aby do 
reszty osuszyć trzecią i  czwartą ładownię w ty l­
nej części kadłuba. Zaraz potem starszy nurek 
Marian Czeluśniak i  M ichał Orbacli otworzyli 
kolejno krany zbiorników rozdzielczych do osie­
mnastu węży połączonych z trzema parami pon­
tonów rufowych.

Strzałki manometrów skoczyły do końca po- 
Przewody stwardnia ły;działki, zaczęły drgać. ___ . . ~„ . „ w t

ich zwoje wyprężyły się. Powietrze tłoczone całą.w. rr.ypięŁ.yiy oię. ruwimrae woczone c&ią
mocą wszystkich naraz kompresorów Posejdona 
i  Swarożyca wdarło się do pontonów, wypiera­
jąc wodę przez ich niepowrotne wentyle.

O ósmej od " 'strony Gdyni ukazały się dwa 
n o io w n iK i w poł godziny później oba stanęły na 
kotwicach pomiędzy Posejdonem s lądem. Pon­
tony rufowe zostały osuszone, & w trzeciej i  
czwartej ładowni poziom wody opadł do dwóch 
metrów.

Na pokładzie Posejdona wzdłuż burty, z któ­
re j zwisały wszystkie węże, zaczęii się groma­
dzić nurkowie i  marynarze. Gwar cichych, pół­
głosem prowadzonych rozmów przypominał w i­
downię teatru tuż przed podniesieniem kurtyny.

Wtem wielkj jasny obłok utworzony przez 
mnóstwo baniek powietrza ukazał się pod wodą 
i  pomknął na powierzchnię. Morze zasyczało, 
ja k  pod dotknięciem rozpalonej blachy i  zapie­
niło się nad wrakiem a w chwilę potem zakotło 
wało gwałtownie j sześć pontonów % ru fą  Adler 
nest pośrodku wolno wynurzyło się s głębiny.

Ludzie um ilk li j patrzyli jak  cały ten zespół 
skrępowany i  usztywniony stalowym: linami pod 
daje się fa li, która kołysze nim łagodnie, w górę 
i  w dół, w górę i w dół, omywając pochyły po­
kład i  ściekając wąskimi strumykami z pokry­
wy czwartego luku.

Nie było słychać okrzyków, ani nawet żad­
nych głośniejszych uwag. Załoga Posejdona raz 
już  widziała wynurzoną rufę. Powtórne je j wy­
płynięcie nie oznaczało jeszcze zwyc.ęstwa.

Pompy wodno ■— powietrzne w obu tylnych 
ładowniach pracowały nadal jeszcze w ciągu 
dwudziestu minut. Potem Jakus kazał je  zatrzy 
mać i  uruchomił takie same pompy zmontowane 
na dnie ładowni pierwszej i drugiej.

Wszystkie sprężarki warczały nadal, póićład 
drżał przyjmując ich wibrację, a dwanaście wę­
ży doprowadzających powietrze pod wysokim 
ciśnieniem ze zbiorników rozdzielczych do ponto 
nów dziobowych wygięło się obszernymi łukami 1 
nad burtą Posejdona.

Minęła godzina, dwie... Nad pontonami u i 
dziobu ukazały się bąble, powietrza. Obie pary 1 
zostały wydmuchane prawie jednocześnie.

Teraz całą moc kompresorów oddano na uźy- i 
tek pomp. Przednie ładownie m/s Adlernest i 
były prawie dwukrotnie obszerniejsze niż tylne, j 
Wypompowanie z nich wody i wtłoczenie na .i“ i \ 
miejsce powietrza, którego ciśnienie musiał» i 
zrównoważyć miażdżące działanie ciśnienia na i 
głębokości trzydziestu pięciu metrów, miało po J 
trwać jeszcze około dwóch godzin. i
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